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^ Y ż  (PAT). Do godz. 9 
lity em w sobotę kola po- 
••azi,2a® Paryża nie miały na 
for 6 %dnych bliższych :n- 
Lot z lereLU Alzacji 
się arYQgii, gdzie odbywały 
. ^offifidzenia komunisry-

t ,"°zwoJone przez rząd. 
sjsę a° '£> nich tylk o  ma w iek  
z n a c z e n i e ,  a m ianow icie 
pr2; R d ze n ie  w  Metzu, gdzie 
oy y^awiał sekretarz generał 
rę» tii kom unistycznej Tho

2*AIł  v(Szystkich miejscowości 
trzei Jll, i Lotaryngii, t. j .  w 
go n departamentach górne- 
jw  eau, dolnego Renu i w de

Rencie

i policja na straży bezpieczeństwa w Alzacji i Lotaryngii

Mozeli. władze

wysłano posiłki policyjne w 
liczbie 170 plutonów, odda
nych do dyspozycji poszcze
gólnych prefektów.

W Strasburgu prefektura i 
gmachy publiczne zostały oto
czone przez oddziały wojsko
we. Największe obawy nu
dzi dotychczas Metz, skąd mor 
w sobotę jeszcze alarmował 
telegraficznie ministra Spr. 
Wewn., premiera, a nawet 
prezydenta Republiki, błaga
jąc o zakazanie zgromadzeń 
koinunistyezm ch. które mogą 
doprowadzm do gwałtownych 
stare ulicznych niięJzy komu 
nistami a ich przeciwnikami, 

O ile ze strony komunistów
lu s t r a c y jn e  zarządziły da ' obawy zbmrowegu wystąpie
nia ^Ce środki bezpiecze'- nia pizeeiwko zakazowi zgro-

mad/enia nie są spodziewane, 
tych 3_cjj departament j w  o tyle istnieją we wszystkich

tych miejscowościach obawy 
starć, które mogą wyriknąć 
wskutek jednoczesnego mobi
lizowania się przeciwników 
komunizmu.

ty i aef-
W całej Alzacji i Lotaryn- 

gji nastrój jest niezwykle pod 
niecony. Rząd, aby zapobiec 
ewentualnym starciom na
wet wr tych miejscowościach, 
gdzie wiece zostały odwmlane, 
zakazał kategorycznie wszel
kich pochodów ulicznych i 
śpiewów przez tłum.

ME IZ (PA 1) — Na zebraniu 
komuni st ycznym odbytym w 
Pałacu Kryształowym, deputo 
wariy Thorez przedstawi! pro
gram stronnicuwa w obecności 
około 600 słuchaczy. W czasie 
przemówienia Thoreza zgasło

«̂ces o zalścia
z&jf . âlszym ciągu procesu o 
słtjĵ la w Krasnym stawie prze 
rycj/ni byli świadkowie, któ 
l<)|łV ?ezaania obciążają oskar 
®  • C.icriui-o Lipnie wTskie-

&

. . Cieślaka, 
aaYch.

L.iidek Studnickiu, -• Leon 
ZezUa złożenia na sprawie 

2 sprzecznych zasadni- 
, ‘t gpnaniami złożonymi w7

ki

pierwiastkowym, 
wyraźnie mijających 

Ur* C v! d£V na polecenie pro 
°ra został aresztowany.

rownit z zony°skaF2towari0 - -----— '■l4jjn/°aych Pomiano-wskiego i 
d ĵ ^skiego, oraz jeszcze 

laae osoby, a to w zw7iąz-

ku z zeznaniami niektórych 
świadków oskarżenia.

Chodzi mit.no wicie o nama
wianie do falszy w ych zeznań, 
względnie groźby w stosunku 
do świadków, którzy by ze
znawali na niekorzyść oskarżo 
nyeh.

Zeznania większości świad
ków odwodowych były mętne 
i często przeczyły sobie. Na 
wniosek jednego z obrońcow z 
zeznań kilkunastu świadków 
zrezygnowano.

W godzinach południowych 
rozprawę przerwano. Dziś tia- 
stąpią przemówienia stron i w 
irodziiiach wieczornych oezeki 
wany jest wyrok.

Jose Antonio Primo de Rive' 
ra, syn b. dyktatora Hiszpanii 
stanął przed sądem madryc 
kim, oskarżony o organizewa' 
nie buntu przeciw rządowi.

Strajk arabski zakończony
er o w ę j^ fc i  r t i t t f a S  t r w u g t ą

nagle światło elektryczne, lecz i w ieczorem w okolicach gma- 
po chwili zdołano naprawić u-jchu, gdzie odbywało się zebra
szkodzenie. Zebranie bez żad
nych. incydentów7 zakończyło 
się o godz. 22.30.

W międzyczasie tysiące 
konirmanifestantów przeciąga 
ło ulicami miasta, wznosząc 
okrzyki przeciwko 1 j.orężowi 
i śpiewmjąc „Marsylianke .

Kordony gwardii lotnej nie 
dopuściły manifestantów do o- 
kolic Pałacu Kryształowego.

STRASBURG ' (PAT.) W m. 
Barr oddziały gwardii lotnej 
roaproszyly komunistów, któ
rzy mimo zakazu usiłowali 
tam odbyć zebranie. Między 
godz. 20 i 22-ą ck. 400 osób 
przybyłych z okolic usiłowa
ło zorganizować kontrunanife- 
stacje u.a ulica ch mi as ) a. Are
sztowano 15 osób.

W mieście Dischwuller 
paręset osób zorganizowało 
konLrmuD Testację późnym

nie komunistyozme dozwolone 
przez władze. Policja dokona
ła szeregu aresztowań. ,

W Merizwiller około 400 
komunistów7, pomimo zakazu, 
odbyło krótkie zebranie pod 
gołym niebem.

W mieście Wpmsw iller ko
muniści zebrali się wt j  edn e j  
z sal publicznych, lecz zaalar
mowani chłop1 okoRozmi przy 
byli na miejsce i powybijali 
kamAmami wszystkie szyby. 
Zebrań7’e rozrwiązano.

W Strasburgu sala, w której 
dzisiaj odbywać się miał mee- 
:ing komunistyczny, była od 
wczorajszego wieczora oknpo 
wana przez kom unistów, przy 
czym wejście strzeżone było 
przez oddziały gwardb lotnej, 
celem uniemożliwienia otarcia 
nrędzy n:eprzyjaznyrni ugru
powaniami.

BUDAPESZT (PA1). W ko
łach politycznych zw7racają 
uwagę, że regent Horthy nie 
powTierzył utartym zwycza
jem ministrowi Uaranyi nisji 
tworzenia' rządu, ale natych
miast po pogrzebie Goemboe- 
sa mianował go odrazu preze

sem rady mmisbów.
Jak słychać, regent Horthy 

chciał w ten sposób uniknąć 
nwemualnych powńkłań, ja 
kie po pogrzebie Goemboesa 
mogłyby się wyłorrć w związ
ku z powołaniem uowego ga
binetu.

Z  hiu^ftfcfcgo frontu wołki

Jr
ra^^spondent „Daily He- 
ciec Nadsyła z Jerozolimy 
^ Qk^e szczegóły, dotyczące 
W lrA^ści, w jakich nastąpi 
§a w Aeniie strajku arabskie-

pisZe f' 1 mufii Jerozoliimy,
lak 'aily Herald", który—
tt.ŷ  ladomo — jest motral-
L l̂llP’rzewódcą skrajnego od
atahsw Naczelnym komitecie

Wystosował do wy-
fU komisarza brydyjskie
zal z lri°, w którym wyraża
k ,k.i,c^ Q'svodu okoliczności, w

. st|rajk ulega aakończe-
alę 7r! /twierdza, że „sprawa 
ga>< ^stałn i    7 ■ •a jeszcze zalatwio-

wysłaniniika „Dai- 
, zw.rot ten wTska- 

aSti‘acja będzie w dal- 
hrawó CA=U prowadzona i 
k j jj^Podobnie towarzyszyć 

ft badał akty terroru i

sabotażu. Miimo to jednak wy 
soki komisarz brytyjski od
mówił głównodio wodzącemu
sił zbrojnych W. Brytanii w 
Palestynie gen. Hillowi wol
nej ręki dla stłumienia rozru
chów.

Korespondent stwierdza, i,ż 
wśród oficerów korpusu bry
tyjskiego panuje rozgoryczenie 
z powodiu stanowiska wysokie 
go komisarza, wiążącego ręce 
dow,ódiatwu sił zbrojnych. \V y 
soki komisarz uczynić miał 
jedymie to ustępstwo; że gdy
by akcja terrorystyczna nie u- 
legla likwidacji po zakończe- 
niiru strajku, zezwoli na wpro
wadzenie częściowego stanu 
wojennego.
. Ponadoo korespondent zwra 
ca uwagę na działalność sabo
tażową, stosowaną przez arab 
skich urzędników administra
c ją  którzy współdziali a ru

chem teirorystycznym. Kores
pondent dtowiadnje się z mia
rodajnego ŹTÓdta, iż więk
szość ui żędmików, którzy so
lidaryzowali się z ruchem ter
rorystycznym, aresztowano.

W Palestynie w dalszym 
ciągu trweją utarczki między 
oddziałami w7ojska i policji 
brytyjskiej oraz bandami po
wstańców Lrabsk ich.

Wczora'[ wieczorem . na po- 
wraeający do Hebronu od- 
dziąT w7ojsk brytyjskich napa 
dla banda uzbiojonych Ara
bów. W wyniku strzelaniny 
padło 2 Arabów oraz 4 żoł
nierzy angielskich odluinslo 
rany.

Oddział ten u samych 
przedmieść miasta został po
nownie zaatakowany przez 
złożoną z kilkudziesięciu o- 
sób bandę arabską.

MADRYT (PAT). Wczoraj
szy komunikat Ministerstwa 
Wojny donosi:

\Vojska iządowm czynią sta 
le postępy w walkach o Ovie- 
clo, zadając wielkie straty woj 
skom powstańczym.

Na . roncie aragońskim po
sunęły się wojska rządowe na 
północ, w kierunku odcinka 
caspe.

Na froncie południowym tc>

czą rię w7alki w odcinku Mon- 
toro.

MADRYT (PAT). Z San Se
bastian donoszą o rozstrzela
niu przez wojska powstańcze 
znanego działacza polityczne
go Eernanda Osas lana, który 
17 sierpam 1930 r. był prze
wodniczącym zebrani ł, na 
którym został zawarty sły nmy 
„pakt w San Sebastian".

Pułk. de la Re^ue tskarżeiy
PARYŻ (PAT). Havas do

nosi: Pik. de la Rocąue i 6
członków komitetu wykonaw
czego francuskiej partii, spo
łecznej otrzymali zawiadomię

nia, że są postawieni w stan 
oskarżenia pod zarzutem przy 
w7racania działalności rozwią
zanych lig i nawoływania do 
zbiegowisk ulicznych.

Dewaluacja funta i dolara
BERLIN. (PAT.). Prasa nie

miecka notuje dziś pogłoskę, 
podaną przez szwajcarską a- 
gencję City, przewidującą no
wą dewaluację funta angiel
skiego i dolara amerykańskie-
g°v

Kurs funta miałby być obni 
żony od 10 do 15 procent.

Przeprowadzenie tej nowej 
dewaluacji nastąpić miałoby 
pomimo układu walutowego 
francusko - angielsko - amery

kańskiego i to w bliskim termi 
nie.

Wedle informacji z tego sa
mego źródła w kolach szwaj
carskich przypuszczają jed
nak, że St. Zjednoczone nie zde 
cydują się na nową dewalua
cję dolara.

Czytaj ńa stronie 4-ej
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Rewelacje ambasadora Wioch
o udziale Sowietów w walkach w Hiszpanii

Z kół zbliżonych do amba
sady włoskiej w Londynie ko
respondent PAT-a otrzymuje 
bliższe szczegóły, dotyczące za 
rzutów, Wypowiedzianych w 
toku ostatniej dyskusji Komi
tetu o nieinterwencji w spra
wach hiszpańskich przez dele
gata włoskiego amb. Grandic- 
|g> pod adresem rządu Z. S.

Delegat włoski zwrócił mia
nowicie uwagę, że rząd sowie
cki wykazuje podejrzany poś
piech w sprawach związanych

# 1 / 1  I M  O
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*30 Pleśń. <.33 Gimnaslykn. <.50 M u iy  
Aa. 7.26 Parę in tcnrw cyj. 8.00 Audycja dla 
ak i i .  11.30 OUdycJa dla sźlcćl: a) ,,W je- 
•io rm * noc na n ie b ie " — pogadanka, t>) 
Me/yka. 11.57 Sygnał czasu i he/na!. 12.03 
Zc-spdt fortepianow y lvory Keys I Karol 
KuMman. 12.30 „O  niektórych trudnościach 
w ychowawczych"; „U p ó r"  — pogadanka. 
tS.CB W lM om ośel gospodarcze. 15.15 „1000 
taktów  m uzyki". 15.55 „W szystkiego po 
fraehu" — audycja dla dzieci. M.15 „N ow a 

.p iso w n ia "; „W śkazówkl i p raktyczno '. 
1<.30 Koncert orkiestry mar.doiinistów.
17.05 „N apraw ę Rzeczypospolitej w  XVI- 
tym w ie ku " — odczyt. 17.20 Fritz Krei
sler; Kwartet a-moll. 17.50 „N iedźw iedzio  
plączę jak dz iec i" — pogadanka. 18.00 Po
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomości spor
towe. 18.20 Koncert reklamowy. 18.50 „Czy 
ro ln ictw o ma się le p ie j"  — pogadanka.
19.00 Audycja strzelecka. 19.10 Recital
jp law acźy Wandy Rossler * Stokowskiej.
20.00 Koncert w wykonaniu O rkiestry
K, P. W. 20.56 Pogadanka aktualna. 21.00
Kameralny Tealr W yobraźni; słuchowisko 
p. t. „Pani Zabija pana". 21.50 Piosenki 
w wykonaniu Stefana Witasa l Janiny 
Paszkowskiej. 22.00 Koncert Symfoniczny 

,w  wykonaniu Orkiestry P R. 25.00 Muzyka 
taneczna. Zakończenie audycji o godz.

■ 23.30.

BALSAMICZNA

S O L

GEPIN
u s u w a  b ó l,  p i e c z e n i e ,  
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odcisk), które po <•! kppiell 
do|q t l «  u s u n q ó  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i ł  
u ż y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

z układem o nieinterwencji, 
wskutek czego odnosi się wra
żenie, jakby pragnął przekre
ślić przyjęte na siebie zobowią 
zania.

Pośpiech ten — podkreślił 
dalej amb. Grandi — nasuwa 
podejrzenie, iż rząd moskiew
ski pragnie uchylić możliwość 
badania jego działalności w sto

lann.
u t i u t i u m  j e g u  u z ia i ć t i u u i
sunku do spraw Hiszp

Podziękowanie 
za pomoc

Mówca zwrócił uwagę, iż za 
ledwie przed paru dniami
przedstawiciel rządu madryc
kiego w Moskwie mianowany 
ostatnio p. Pascua, w mowie 
która podana została przez pra 
sę urzędową, publicznie wyra
ził podziękowanie rządowa so
wieckiemu za pomoc, jaką pod 
wszelkimi możliwymi postacia 
mi rząd ten udzielił Madry
towi.

Oficjalny organ Kominternu 
ogłosił publicznie instrukcje, 
wysłane przez Łozowskiego do 
komunistów hiszpańskich w 
sprawie wprowadzenia na pół
wyspie iberyjskim socjalistycz 
nych Republik Radzieckich.

„Prawda" z dn. 15 września 
ogłosiła również podobne in
strukcje.

Czy to prawda?
Następnie Grandi przytoczył 

szereg faktów, uzyskanych na 
podstawie bezpośredniej obser
wacji, które, jego zdaniem, wy 
magają wytłumaczenia ze stro 
ny rządu sowieckiego.

Np. należałoby zażądać od 
przedstawicielu tego rządu, by 
wytłumaczył bezpłatne dosta
wy nąfty sowieckiej dla rządu 
madryckiego.

Następnie amb. Grandi pod
kreślił, iż stwierdzono, że róż
nego rodzaju fachowcy sowiec
cy niejednokrotnie przebywa
ją  na terytorium Hiszpanii. I 
tak, z początkiem września 
4-ch wyższych oficerów so
wieckich, jadąc przez stolice 
Europy Środkowej przybyło do 
Barcelony.

! M a  m a ł e j  w o t i c a n e ł M i o .  . .

J e s i e n n a  m i ł o ś ć
(A. E.) Coś Frania taka kon• 

lania? — spytał pan Stanisław 
Więckiewicz, spotkawszy na 
Marymoncie swą dawną kole
żanko.

—  Ponieważ, że pensją ode
brałam — odparła panienka, 
brząkając torebką. — A po 
drugie, że słońce świeci!

Istotnie pogoda była piękna 
wobec czego młoda para ru
szyła spacerkiem do lasku Bie
lańskiego.

Panna Franciszka podśpie
wywała, przyciskając do boku 
swą forsiastą torebką, pan Sta
nisław pogwizdywał, a gdy 
usiedli między krzakami na 
stercie zwiędłych liści, poczuli, 
żę życie iest piękne.

ł  nic dziwnego, że w pew
nym momencie pan Stanisław 
wycisnął na ustach swej kom- 
panki namiętny pocałunek.

Nikt nie był świadkiem dal
szego ciągu, prócz drzew stu
letnich. Lasek bielański strze
że swych tajemnic. Gęste 
krzaki dyskretnie osłoniły mło
dą parę, i tylko okrzyki „och" 
i „ach" świadczyły, że pan Sta
nisław nie poprzestał na jed
nym pocałunku.

1 tak też było.

Na lotnisku wojskowym Ge- 
tafe stwierdzono w dn. 25 
września obecność 40 oficerów 
sowieckich, którzy wydelego
wani zostali przez rząd sowie
cki, celem nadzorowania mon
tażu 50 samolotów, nadesła
nych drogą morską.

Bateria specjalnych nowo
czesnych dział w miejscowości 
Calle Iqualdad koło Barcelony 
składa się z dział sowieckich 
najnowszego typu. Działa te 
obsługiwane są przez załogę 
sowiecką.

W porcie antwerpijskim stat 
ki sowieckie załadowały broń 
i amunicję wprost do statków, 
płynących pod banderą państw 
Ameryki Pol., których celem 
jednak były porty hiszpańskie. 
Wymienić należy m. in. „mek
sykański" statek „America", 
pochodzący rzekomo z Vera 
Cruz, a który w Antwerpii za
ładował skrzynie z materiałem 
wybuchowym, noszące jeszcze 
sowieckie znaki fabryczne.

Port przeznaczenia tego ła
dunku leżał rzekomo po dru
giej stronie Atlantyku, w rze
czywistości jednak okręt uda
wał się wprost do jednego z 
portów śródziemnomorskich 
półwyspu Iberyjskiego.

Ładunek ten składał się z 6 
beczek chlorku potasu, 413 be
czek tutuolu, 140 butli kwasu 
siarczancgo, 310 kg. fenolu 
oraz 25 ton łomu miedzi.

Broń dla Madrytu
Wszystkie te artykuły uży

wane są do wyrobu materiałów 
wybuchowych i znajdują się 
obecnie w posiadaniu fcządu 
madryckiego.

W nocy z 2 na 3 pńżdziefnj-

— Stasiu... — wzdychała pa
nienka. — Przestań, kochany, 
wytrzymać już nie mogie.

— Do bani siostro, z takiemy 
porządkamy. O miele nie mo
żesz wytrzymać, to po diabła 
mówisz „przestań"?

— Ach! Przecież dziewicza 
jestem! .

— A, takiem sposobem to cal 
kiem insza para kamaszy.

— Stasiu!... — rozległ się na
miętny szept po chwilowym 
milczeniu.

— Co?
— J a  cię kocham!
— No i co z tego?
— No to namyśliłam się. 

Bierz co chcesz!.. Niczego ci 
nie odmówię!...

Pan Stanisław wahał się 
przez chwilę. Poczem, korzy 
stając z pozwolenia, wziął to
rebkę swej bogdanki i znikł, 
jak Uumfora.

X
Daremnie bronił się pan Sta

nisław na rozprawie argumen
tem, że działał za zgodą panny 
Franciszki. Sąd uznał jego wi
ną za udowodnioną i skazał go 
na 2 tygodnie bezrozgledneuo 
aręsztu.

ka statek brytyjski „Bramhill" 
wyładował w Alicante skrzy
nie z karabinami i nabojami, 
na których znajdowały się jesz 
cze sowieckie znaki fabryczne.

Z portu w Odessie wysłano 
do portów hiszpańskich kilka 
parowców, których ładunek za 
deklarowano jako zapasy żyw 
ności, w rzeczywistości jednak 
statki załadowały broń i amu
nicję oraz zdemontowane apa
raty lotnicze.

Dn. 'JO i 21 września siatki 
sowieckie „Newa" i „Wołga* 
przepłynęły Dardanełe, wio
ząc 500 ton materiału wojen
nego. „Newa" przybyła do 
Alicante 25 września i wyła
dowała tam swój ładunek, skła 
dający się ze skrzyń z naboja
mi karabinowymi.

Podobny ładunek został wy
ładowany dn. 15 września w 
Barcelonie, skąd następnie sta
tek udał się do Walencji, gdzie 
wyładował resztę materiału 
wojennego.

Samoloty również
Części samolotów, przywie

zione przez okręt „Newa" prze 
transportowano drogą kolejo
wą do Kartageny, gdzie zmon
towano je pod kierunkiem fa
chowców sowieckich.

Sowiecki parowiec „Kubań" 
przybył do Alicante dn. 6 paź
dziernika, przywożąc ładunek 
amunicji, który załadowano 
następnie na kilkadziesiąt wa
gonów.
— Oto kilka przykładów, dodał 
amb. Grandi, działalności So
wietów? spr?ęcjcnej z Przyjęty
mi przez ten rząd zobowiąza
niami nieinterwencji w sprawy 
hiszpańskie.

Komiczna przygoda policjanta
Na pilaou wyścigowym w 

Brighton (Anglia) zdarzy! się 
w tych dniach niezwykle ko
miczny wypadek.

Pewien policjant wyjaśniał 
swym kolegom, jak  należy ob 
chodzić się z nowym typem | mow. 
kajdanków. Gdy skończył 
swój „wykład", zamierzał za
demonstrować im, jak  się je  
zakłada. Nałożył je  więc jed
nemu ze swych kolegów na 
ręce, zaniknął je  i... nie potra
fił roztworzyć.

Nagle przedstawiciel władzy 
został pozbawiony wolności.
Wokół niego zebrał się tłum 
ciekawskich, którzy na głos 
kpili z niego. W końcu, gdy 
koledzy nie potrafili zdjąć 
inu kajdanek, musiał udać się 
na najbliższy posterunel

Dro-ga prowadziła przez naj 
bardziej ożywione ulice Brigh 
tona. „Aresztowany" polic
jant szedł przez nią pod es
kortą swych kolegów ku zdu
mieniu licznych przechod-

Dopiero na posterunku po
licyjnym zdjęto mu kajdan
ki z rąk i znów odzyskał swo
bodę uuc-liów, którą stracił w 
tak szczególnych okoliczno
ściach.

Kupon porady 

prawnej

W e s o ł y  P

L  Meu
F u c h o W * *

o c e n a
—- Geniek — powiedział 

larz pokojowy, pan 
swego towarzysza — 
pokój sprzątnąć, obrazy Pv 
nosić, bo sufit trza malo^®.

Odnawiali pięknie urZ4 ^  
ny salon w jakimś bogaty®̂   ̂
mu. Geniek zaczął 
brązy, ale przed największy^ 
przedstawiającym Adam* 1 
wę w raju, zatrzymał 6ł$' ^

— Dobrze namalowa®e 
westchnął.

Pan Antoni podszedł b*1  ̂
spojrzał krytycznym okic® 
obraz i skrzywił się. ? ^

— Powiadasz, żc dobrze' 
ja  ci mówię, że łachudra 
lował, a nie artysta! Odr 
widać, że facet nie do swój®6 
fachu się wziął.

— Dlaczego ? a,
— No, bo popatrz tylk®* 

damowd pępek na brzucho 
bit.

— No, bo co? . rto.
— To co?! Jeszcze śig PŁ 

tasz, ofiaro! Pępek,
co to jest? Resztka 6iP ^ cjsf 
co cię z matką łączył! *  
Adam mial matkie?
Jego uważasz nikt nie Rpr. 
tylko go Pan Bóg stworze*
skąd pępek?

— Racja.
— Widzisz! Pojęcia, Ct- 

facet nie ma i się do w**® 
nia bierze! • #

Pan Antoni aż spluO  ̂
złości. &

—• Albo spójrz n a  te * ^  
Adama. Widzisz jakie m* 
de golone?

— Aha.
— Skąd? Kto go golił?

ju fryzjera nie było!i * 1 X . ' 1-  t|K— Może był 
bez zarostu,

— A idźźe

wogóle
O

ty! Adam?-".^ 
ła ziemia, gdzie spojrzeć*  
wnuki, a ty powiadasz, ' ly 
rostu nie mial?... To by * $  
na świecie nie było, ż{ 
byt taki bez zarostu. Jrjjjj 
bracie, dwa razy prędz®/ y 
tobie rosło!... I taki obr 
się nazywa artystyczne ^  
ta. Tfu!...

Pan Antoni jeszcze 
podsunął się do obrazu*

— Albo popatrz na 
Ewy, co ona w niej 
irzyma! Jak pragnę wou1.^) 
Manikir je j zrobił! W /U 
rżnięty artysta! WidzB**/^ 
kie ma gładkie p a z n o k c ie *  ^  
by dopiero co z m anikir*^ 
szła! To jest malarz?
bym do siebie na chłop*^® git

......................... warne 

Napoleon Są^f^

przyjął, Nie lubię, . . J(
szewcv
Tfu!

Ś W I  A T O W I  1 ”  '
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ciego w

Niezwykle sensacyjny nro- 
ces z powodu incydentu, któ
ry miał miejsce w sądzie roz
patrywany będzie dziś, w po
niedziałek 12 D. m. przez od
dział XIII Sądu Grodzk 
Warszawie.

Oskarżony w tym procesie 
jest znany publicysta, autor 
głośnych ostatnio książek o 
Rzeszy Niemieckiej, Włady
sław Stadnicki. Studnicki Wy
stępował w jednym z proce
sów kaJtnych jako świadek,

przy czym na tle jego zez
nań doszło do ostrej wymiany 
zdań z obrońcą jednego z 
oskarżonych, znanym war
szawskim adwokatem K. 

Epilog tej sprzeczki roze

grał się na korytarzu 
wym, gdzie publicysta 
pod adresem adwokata 
obrafliwych epitetów, 
kat wystąpił do sądu 

iwko publicyście o ow 3*^
a#npuog ie j sprzeczni roze-,ciw^o „ .

0 „Drzemy!" emigrant#
no w ostatnich tygodn^fjrf' 
Warszawie, Gdyni i na.Rff 4Władze sądowo-śledcze zde 

cydowały połączyć 3 epirawy 
o „przemyt" emigrantów i fał
szerstwo paszportów zagra
nicznych, które zdemaskowa

niem polsko - niemi' 
Zbąszyniu.



Zamordowały swego brata-furiata
Po wiel&tetŁm opiekowaniu sio obłąkanym, dwie siostry wpadły w obłęd

. jW roku 1935 Bamber Bridge 
'̂ Ąglia) było terenem strasz-] 
nei tragedii. !

Pani Walsh zajmowała miesz 
‘-anie wraz z córką Katarzyną 
* zidiociałym synem, Jerzym.

Jerzy był jeszcze niemo- 
wlęcienr, druga córka pani 

alsłi, Ewelina, opuściła go 
A Podłogę i dziecko doznało 
u.Szkodzenia mózgu. Rozpacz 
Sl°stry była tak wielka, że o 

nie postradała zmysłów, 
^rótce jednak całkowicie

wróciła do zdrowia i po kilku 
łatach wyszła nawet za mąż.

Prośba konającej 
matki

W roku 1934 pani Walsk 
ciężka zachorowała ' gdy czu
ła zbliżającą się śmierć, we
zwała swe córki, Katarzynę, i 
Ewelinę, żądając, by przysię
gły, że będą się opiekować 
zn iedołężniałym bratem i ni
gdy go nie opuszczą.

Po śmierci matki Ewelina

opuściła męża i przeprowadzi
ła się do Katarzyny, by wraz z 
nią pielęgnować brata. Ich ży 
cie przeobraziło się wówczas w 
prawdziwe piekło na ziemi. 
Obawiając się, by sąsiedzi nie 
dowiedzieli się, że ich brat jest 
chory i nie zameldowali o tym 
władzom, które by go umieść’ 
ły w zakładzie, nie opuszczały 
go na krok. Mieszkanie zaś 
przemieniły w prąwdziwą for
tecę. Okna i drzwi były stale 
zamknięte, a do wnętrza nie 
wpuszczały obcych osób. Tyl

ko ich siostra, pam Hibbert i 
je j dzieci, miały tam dostęp.

Idiota po śmierci matki, 
pravTdopoaobnie odczuwając 
je j brak, wpadł w furię i terro 
ryzował biedne siostry. Tru
dno wprost opisać, jakie katu
sze, musiały przeżywać sio
stry, przebywając stale w oto
czeniu furiata.

Początek dramatu
l l  czerwca 1934 roku pani 

Hibbert odwiedziła siostry.

C o  z r o l f f ć  z  ty ń m iesm
f$© ¥[aB*vt‘S€K&ujuntu s ł ą j n n e f  S ku ± n i K u g e n n i e

•f?1 zniesieniem kolonii kar-
J  ■* “

ftj | Kajennie przed rządem
^ cUsk,im wyłoniła się po- 

kwestia, co uczynić z
^  przebywającymi skazań- 
Sa?A, Gdyby miało się ich o- 

w zwykłych więzie- 
eaj C*1> należałoby zbudować 
j.  ̂ szereg nowych zakładów 
j./^ycb, co pociągnęłoby za 

 ̂ Wielkie koszty.

Wielu wybitnych mężów 
stanu wysunęło cały szereg 
mniej lub więcej ciekawych 
projektów. Projekt, który na 
razie zdobył na [większe uzna 
nie francuskich czynników 
miarodajnych, przedłożył 
znawca spraw coloniulnych 
Max Gruey. Radzi on zesłać 
skazańców na wyspę Kergue- 
lenland i-tam założyć kolonię 
pracy.

Wyspa Kerguelenland, leżą 
ca na południu Oceanu Indyj
skiego, została odkryta w roku 
177̂ ' przez bretońskiego po
dróżnika Yvesa Kerguelena- 
Tremeraca, a od roku 1774 
przeszła w posiadanie Fran- 
tiii Je j powierzchnia wy
nosi 6.300 metrów kwadra
towych. Jest otoczona wień
cem 6 wysp średniej wielko
ści i. 600 wysepek. Je j klimat

W przededniu wielkiego ataku
B&$aisx.e wweaMBti

S ^ G O S, (PAT). -  Kores- 
oAis ^  Havasa podaje, że 
Prapj^^ii powstańczej jest w 
ąa i?eduiu przejścia do ataku 

^adryt.
zostały już skoncen 
materia! wojenny

cc/ H h&jł f a u n i a
ty i kawalerii pod do
wództwem pik. Monastezio.

Jak się zdaje, nową bazą 
ataku będzie San Martin de 
Valde Iglfcsias. Osią tego ata
ku byłaby duga, prowadząca 
z .ego rrmstu1 Jo  drogi Madryt 
— lalaresa o 13 kim. *>d stoli
cy.

Przyjmując, że armia płk.
Monastezio nie będzie prowa
dziła ataku wprost, jest rze
czą możliwą, że skieruje się 
ona na północny wschód, zo-

_ . _____  stawiając za sobą rejon Escu-
Gr ĵ °d Madrytu pod Sierra rial i okazując w ten sposób
. 06 Przez kolumny piecho| wielką pomoc akcji wojsk, | z pumucą premierowi.

włodiy nie ustają w zbrojeniach
U w s E i w a i e n n u  m o w a  M u s s o i a n i e c g o

zgt^ e ,  m ateriał w o jen ny 
d o ra d z o n y  a p o zycje  w ypa 

?aięte. O czek u ją  tylk o  
, j  ^kaz rozpoczęcia ofenzy-

U ęjj lei*t kół poinform owa- 
d\va \ apóźnien ie o jeden, lub 

może ty lk o  spow7odo 
chóJ cja 5 prow adzona na za-r\ " n.rl a 4 i j -. _ i o •___

których punktem wyjścia bę
dzie Sierra Guadarrama.

SEWILLA. (PAT.). Niedaw
no lotnicy narodowi zaatakowa 
li premiera rządu madryckiego 
Largo Caballero 

Premier, który jechał samo 
chodem, musiał wysiąść z wo 
Zu i ukrywał się pod mostem.

Incydent ten miał bardzo 
ciężkie konsekwencje dla lot
ników rządowych z lotniska 
Getafe. Kilku z nich skazano 
na śmierć za to, że pomimo, iż 
widzieli zbliżające się samolo
ty przeciwnika nie pośpieszyli 
z pomocą premierowi

7  AT). Agencja Ste- 
Mo : aie: Gnegdaj lano od- 
Mró̂ . posiedzenie rady mini 

aa którym Duce, jako 
Zbrojnych, poin- 

°°to\v . radę o rozwoju przy 
Pijjy wojskowego w ostał

Kr a3ie-
spra^ Sariat generalny do 

fabrykacji materiału
C f e g o EPra f7UJe kontrolę 
'vo'rp„~  ̂ fabrykami przemysłu

l^ e g o .
lego, że niektóre do

stawy są pilne, komisariat ze
zwolił niektórym zakładom, po 
święcającym się głównie fabry 
kacji materiału lotniczego i ma 
rynarki, na zwiększenie liczby 
godzin pracy do 60 tygodnio
wo maximum.

Co się tyczy spraw lotnictwa 
rada wyasygnowała na roboty 
ziemne 40 milionów lirów, któ 
re przeznaczone zostały na bu
dowę nowych lotnisk wzdłuż 
Morza Adriatyckiego, Tyreń- 
skiego, Sardynii i Sycylii. Pra-

przedstawia strzaskane wagony podezas 
kolejowej koło Utrechtu (Holandia).

ce te rozpoczną się w bieżącym 
miesiącu.

Budowa aparatów osiągnęła 
liczbę zadawalniającą, ale jesz 
cze nie wystarczającą według 
ustalonych planów.

W roku bieżącym podwoiła 
się liczba wychowańców aka
demii lotniczej w Caserta. Per
sonel lotniczy w dalszym cią
gu systematycznie wzrasta.

Na mocy powziętych wczo
raj przez radę ministrów zarzą 
dzeń, personel marynarki rów
nież się zwiększy do przecięt
nej liczby 60 tys. ludzi, zgod
nie z obecnymi planami budo
wy jednostek morskich.

W stoczniach włoskich znaj
duje się obecnie w budowie kil 
kadziesiąt jednostek wojen
nych. Armia w dalszym ciągu 
regularnie otrzymuje nowe u- 
zbrojenie. Akcja ta zostanie za 
kończona w ustalonym termi
nie.

Co się tyczy armii kolonial
nej, to organ.zacja je j jest w 
toku. Liczba zgłoszeń ochotni
ków do dywizd grenadierów 
sabaudzkich, która tworzyć bę 
dzie garnizon w Addis-Abe- 
bie, przekroczyła już 26 tysię
cy, 30 batalionów „czarnych 
koszul*' wcielanych jest do 
armi> kolonialnei

odpow ’aaa klimatowi północ
nej Europy. Mimo stosunko
wo łagodnych warunków kli
matycznych wszystkie próby 
zaludnienia je j  dotychczas 
spezły na niczym. Znajduje 
się ona bowiem w znacznym 
oddaleniu od zaludnionych o- 
kolic: 3500 kilometrów dzieli 
ją  od Madagaskaru, a 4500 od 
Kapstadu lub Australii.

Na je j  północnym wybrze
żu znajduje się port Joanny 
d‘4rc, kióry często odwiedza
ją  łowcy wielorybów i mor
sów. W drugim osiedlu, por
cie Couvreux. mieszkają pa
sterze około 1000 owiec. W ro
ku 1913 sprowadził tam kilka 
owiec Francuz Renee Bossiere 
tytułem próby. Szybko się 
rozmnożyły i teraz na wpói 
dzikie biegają po górach.

Wyspa oosiada również bo
gactw 1 naturalne. Qbf: tpje w 
ryby, zwierzyny jadalne, 
ptactwo i pokłady węgla i naf 
ty. Doliny zaś zachodniego 
wybrzeża nadają się pod u- 
prawę.

Gruey w swym projekcie 
wskazuje na to, że ucieczka z 
wyspy jest niemożliwa. ponie 
waż znajduje się w znacznej 
odległości od innych osiedli. 
Z tego powodu skazańcy mo
gliby tam korzystać z całko 
witej wolności.

Poza tym projektodawca 
proponuje zainstalowanie sta
cji radiowej w porcie Joanny 
d‘Arc i wprowadzenie regu
larnej komunikacji morskiej.

Co trzy m iesiące dobi jałyby 
do wyspy statki, które zaopa- 
trywałyby m .sszkańców w 
najniezbędniejsze przedmio
ty, zabierając wzanńan ich 
produkty rolne.

Gdyby plan Gruey‘a prze
szedł, Francja poszłaby wów
czas za australijskim przykła 
dem Anglii, która dzięki ko
lonii I arnej potrafiła zdobyć 
i zaludnić nowy kontynent.

Znalazła je  tak rozdrażnione, 
że ogarnęło ją  przerażenie. Sio
stry opowiedziały je j, że ltłio- 
ta dostał w ciągu nucy dwa 
ataki i wrzeszczał wniebogło
sy. Jeden z sąsiadów zglosJ 
się do nich z rana i oświadczył, 
że jeśli wrzaskom nie będzie 
końca, zawiadomi o tym po
licję.

i  trudem udało się pani 
Hibbert uspokoić zdenerwowa
ne siostry. Kosztowało ją  to 
tyle wysiłku, że była nad wy- 
raz zmęczona. Udała się w lęc 
do przyległego pokoju i poło
żyła się na kanapce, chcąc nią- 
co odpocząć.

Bratobójstwo
Gdy spala w najlepsze, wbifl 

gła do pokoju Ewelina, krzy
cząc: _

— Zabiłyśmy go! Zabiłyśmy 
go!

Przerażona pani Hibnert wy, 
biegła z mieszkania i zawiado
miła o wypadku policję. Po 
miesiącu obie siostry stanęły 
przea Sądem Okręgowym w 
Manchester. Lekarze uznali 
je za niepoczytalne i siostry 
umieszczono w zakładzie dla 
obłąkanych w Broodmoor.

Pant Hibbert wszelkimi siła
mi starała s:p> o to, by siostry 
zostały wypuszczone na wol
ność. Dobijała się do drzwi 
najbardziej wypływowych osób. 
Nie wahała się nawet napisać 
listu do ministra Simona, pro
sząc go. by interweniował w tej 
sprawie. Je j wysiłki dały 
wreszcie pożądany rezultat 
Przed kilku dniami obie sio
stry wypuszczono z zakładu.

Na wolności
Dzięki doskonałej opiece i 

odpowiedniemu leczeniu wy
zdrowiały one zupełnie. Ich 
oczy me bły-szczą już tek nie
samowicie jak podczas proce
su, a całym obejściem przypo
minają setki innych normal
nych kobiet.

— jakie pani ma zamiary 
•na przyszłość — zapytał Ka
tarzynę Walsh, jeden z dzien
nikarzy, który odwiedził sio
stry w mieszkaniu pani Hib
bert.

— Nie mogę na to odpowie
dzieć. Jest to tajemnica, o któ
rej wiedzą tylko moje siostry. 
Mogę panu tylko tyle powie
dzieć, iż jestem nu wymownie 
szczęśliwa, że opuściłam za
kład i że jestem wolna...

— A...
Pani Hibbert przyłożyła pa

lce do ust, dając dziennikarzo
wi do zrozumienia, by nic py
tał o tragiczną przeszłość. I\ie 
wolno bowiem, by tragedia ro
dzinna znów zaprzątała umy
sły nieszczęsnych kobiet.

Szczęśliwy spadkobierca
otrzymał 5.060 colarów

Przed sądem w White-Plaiss 
toczył się w tych dn;ach nie
zwykle ciekawy proces spad
kowy.

Niedawno zmarł w tym mie
ście rosyjcki emigrant, Miko
łaj Romanowski, który był 
analfabetą. Zmarły zostawił 
swemu przyjacielowi w spad
ku 5000 doiarów. Testament 
nie nosił podpisu, tylko odcisk 
palca Romanowskiego.

Jakiś daleki krewny zmar
łego rościł pretensje do spad
ku. Twierdził, że testamentu 
nie można uznać za .ważny.

ponieważ nie nosi on podpisu 
zmarłego. Sprawa oparła się 
o sąd. Dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności tuż przed 
śmiercią zrobiono odciski 
palców Romanowskiego. Po
równanie ich z odciskiem pal
ca na testamencie wykazało, 
że są one identyczne.

Sąd uznał, że mimo braku 
podpisu testament posiada moc 
prawną, ponieważ stwierdzo
no, że rzeczywiście spisał go 
rosyjski analfabeta, który wy
raził w nim swą ostatnią wolę.



f > *

c . A t i ą m

SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

„ Ż e g n a /  i g c l e f . . .
,Von Killinger wytrzeszczył ze zdumienia oczy.
— Aresztowany? Dlaczego? Co się stało?
— "W komisariacie policji dowie się pan o 

wszystkim...
W von Killingerze obudził się niemiecki junkier.
— Żądam natychmiast wyjaśnienia! Dlaczego 

panowie mnie aresztują? — rzekł drżącym z obu
rzenia. tonem... — To jest niemożliwe. W moim po
koju dokonano włamania, a panowie aresztujecie 
mnie, poszkodowanego?

— P«n przecież oświadczył portierowi, że jemu 
nic nie brakuje, że złodziej nic tu nie zabrał, w ja 
ki więc sposób jest pan poszkodowany? —- zapytał 
agent poficji śledczej, rzucając na von Killingera 
przenikliwe spojrzenie.

Porucznik żałował, że wyrwał się z niepotrzeb
nym słowem. Natychmiast cofnął się i oświadczył, 
że w każdym razie jest poszkodowany, ponieważ 
do jego pokoju włamał się złodziej, Czego właści
wie chce policja od niego? Co za niesłychane rze
czy tu się dzieją? Jest duńskim kupcem i przybył 
do Szwajcarii w sprawach handlowych...

— To wszystko wyjaśni pan w komisariacie —- 
odparł agent spokojnie, ale stanowczo. W hotelu 
rozegrały się dwa tajemnicze wypadki. Wczoraj 
wieczorem jakaś kobieta strzeliła do mężczyzny, 
a potem oboje znikli. Tej nocy włamano się do pań
skiego pokoju... i pan sam przypuszcza, że osoba 
postrzelonego ma jakiś związek z włamaniem. 
Oświadcza pan, że nic panu nie brakuje... To 
wszystko jest nader niejasne i policja musi tę spra
wę wyświetlić... Niech się pan ubierze i uda się za 
nami. Poza tyra otrzymaliśmy rozkaz przeprowa
dzenia rewizji w pańskich pokojach...

Rewizja? —- zazgrzytał gębami von Killinger.
Gdy agenci przeprowadzą rewizję, wówczas 

znajdą rozciętą walizkę i cała sprawa wyda się... 
Rozpocznie się śledztwo i w końcu policja stwier

dzi, że tej nocy w jego pokoju rzeczywiście doko
nano kradzieży.

Paskudna sprawa, lecz trudno, ma tylko jedno 
wyjście: kula w łeb! Musi to zrobić jak  najszyb
ciej, zanim. zaprowadzi się go na policję,

— „Żegnaj, życie!" — przypomina sobie stary 
wiersz, który niegdyś czytał.

Agenci zaczynają przeszukiwać w 
Von Killinger siada na krześle. Trzyma 
szeni i dotyka zimnej stali rewolweru, 
czoło zraszają mu zimne krople potu.

- -  Kto rozciął walizkę? — pyta jeden z funkcjo- 
nariuszów policji śledczej, zatapiając w von Kil- 
bngerze przenikliwe spojrzenie.

orucznik nie odpowiada. Gwałtownie zrywa 
się z krzesła, wykręca się twarzą do ściany i wy
ciąga rewolwer. Zanim tajni agenci mogą się zo
rientować w sytuacji, rozlega się strzał. vt>n Killin
ger pada na podłogę z przestrzelona czaszką. Agen
ci policji śledczej i policjant dobiegli do samobójcy 
i zbadali go.

— Nie żyje! — stwierdził jeden z agentów, za
glądając w na wpół otwarte oczy porucznika.

Tajni agenci natychmiast zaalarmowali cały 
personel hotelu. Dokładnie przeszukali kieszenie 
samobójcy, jego ubrania i walizkę. Znaleźli kilka 
kartek z tajemniczymi znakami, i paszport, który 
byl wystawiony na nazwisko Paula Bredraera, 
obywatela duńskiego.

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA* JE ST  SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.

«« BIALI NIEWOLNICY”
ODSŁANIAJĄCA - KULISY ŻYCIA 

BOKSERÓW

To nagle samobójstwo jeszcze bardziej pOwl 
kłało tajemnicze wypadki, które w ciągu doby *5  
zegrały się w hotelu „Adlon". Policja stanęła prz 
zagadką. Już pierwsze dochodzenie natrafiło 
niesłychane trudności.

W kronikach policyjnych Genewy po raz p1®.1 ‘ 
szy zanotowano tak tajemniczą sprawę: kobie»
strzela do mężczyzny, a po tym znika wraz z o8?v  
do której strzelała. Żaraz po tym dokonano w ** 
telu tajemniczego włamania, a ten, u którego 
ścił złodziej, jakby rzec ofiara kradzieży, zaC"°  
je się bardzo podejrzanie i pakuje sobie kulę w Ir 
wę na oczach policji. A.

Jedno tylko było jasne, i to jeszcze przed 
częoiem śledztwa: Oba wypadki — strzał o*0̂  
dwunastej w nocy i samobójstwo z rana — oh® 
wypadki stały z sobą w ścisłym związku. _

Na czym jednak polega ten związek? Kim ij*! 
ta tajemnicza kobieto? W jaki sposób znikła * ^  
telu? Dlaczego duński kupiec zastrzelił się, w 
li gdy policjanci spostrzegli, że jego walizka J*? 
rozcięta? Na te pytania policja genewska ca.r?S ł 
nie mogła znaleźć odpowiedzi, a oba wypadki, K 
rych terenem byl hotel „Adlera", okryła P 
mgła tajemnicy.

X  ^
Kierownik niemieckiego wywiadu, tak zvroa®,

„Nachrichten-Dienst", pułkownik Nikolai s‘e . 
w swym gabinecie i przeglądał dokumenty, teżor 
na biurku.

Nagle rozległ się dzwonek telefoniczny. ^  
— Hallo? Tak, Nikolai... Jestem również

f  ' • l i r A *  C T , » 7  f  O r t f t ł  f l .

już jest
ty! la k  przynajmniej zaznacza w depeszy- - 
jego treść. Niech raczy pan posłuchać: •>ke**k 
stwierdził, że matka ma raka. Przyjeżdżam w jr  
niedziałok". To znaczy, że ma przy sobie ha?” 
ważne papiery... Kto wie co się z nim stało po 
dze... Żeby gdzieś się zaprzepaści!?".., W to truo*£ 
uwierzyć... Bardzo solidny chłopak... Na P6 

aa pew no, jak  tylko zamelduj e się u ranie. < 1 
tychmiiast zatelefonuję do pana... Do widaeJ11*'^,

Nikolai znów zaczął przeglądać dokumenty- -L 
go twarz zdradzała wdclkie zdenerwow anie. R02 
glo się pukanie do drzwi.

— Wejść!
Do gabinetu wszedł sekretarz Nikolaiego, fca™ 

tan Heidenau. W ręku trzymał kilka gazet.
— Panie pułkowniku — oświadczył z miejsc* 

dziwna, nieprawdopodobna wprost wiadomość wj* 
zala się w szwajcarskich dziennikach. Jestem 
wstrząśnięty do głębi. .

— Co za wiadomość? — zapytał zaniepokój0 
Nikolai, wziął gazety i zaczął je  czytać.

Gdy przeczytał tę wiadomość, twarz jego ^  
się kredowo biała...

Dalszy ciąg jut**
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Pod palącym słońcem Afryki
Ze wspomnieli 0, sierżanta 

Legli Cudzoziemskiej w Maroku

Tajemnice haremów w Afryce
.w ięcej w tym eaaeie znudzi
* m u i łfli is  1 nK

51
Tetn projekt tak się spodo- 

dał niektórym, że zaczęli en- 
tuajastycznie oklaskiwać po- 
-ruczmika, przerywają© jego 
wywody, Gdy burza oklasków 
ucichła, poruazmik ciągnął da 
łe j:

— Kiedy już zamienicie się 
i wybierzecie sobie odpowien 
nic (kobiety na żony, dam 
wam wszystkim jednocześnie 
ślub, a po tym odbędzie się 
wspólne wesele. Mnie zaś, ja 
ko temu, który udzielił wam 
błogosławieństwa, będlzie wol
no całować i kochać wasze io 
ny.

Jak pontosnitk zakończył 
swą „ptrzemowę", zaczęliśmy 
pić na j©go sdrowtie i zamie
niać między sobą żony. Ja  tak 
się upiłem, że nie mogłem zna 
leźć m ej kobiety. Ulotniła się 
gdzieś i musiałem wraeać do 
domu sam. Przyszedłem na za
bawę jako żonaty, a opuszcza 
łem ją  w kawalerskim sianie.

Byia to moja oatatinia żona. 
Anamitki zbyt dużo muie kosz 
towaly i postanowiłem nie ku 
pować więcej kobiet. Bardzo 
wiedu zaś Anamitów żyje ze 
awyob io». Anaanitka bowiem 
przebywa na ogól o białego 
przez b tygodni, .W ie» że mniej

J » u  S i ę  1 Że ją  wygoni lub 
sprzeda innemu. Ciuła więc 
gros* do grosza, oszczędzając 
jak  tylko może. Odłożone pie 
uiądze wręcza mężowi lub ro
dzicom, gdy jest panną.

Transakcje kobietami za
wiera się tam bardzo delikat
nie i nazywa się je  „odstępo
waniem kobiety". Anami ta 
sprzedaje żoną tyłko dlatego, 
że musi się bronić przed śmier 
eią głodową. Naogół traktuje 
się tam kobiety bardzo do
brze. Nigdy nie widziałem, by 
Anamit# podniósł rękę na żo
nę. To nie przeszkadza wyko
rzystywać ją . Kobiety muszą 
pracować całymi dniami przy 
ryżu. Nie je®t to labwa robo
ta. Po.kilku  latach kobiety, 
które całymi dniami muszą 
stać w wodzie powyżej ko
stek, nabawiają się reumatyz
mu i młodo umierają. Najwię
ksza śmiertelność wśród ko
biet panuje właśnie w tych 
okolicach, w których jest naj
więcej plantacji ryżu. Bogaci 
posiadacze ziemscy najmują 
całe masy kobiet, które od ra
na do późnej nocy pracują 
przy uprawie ryżu za małym 
wynagrodzeniem. Nikt tam 
nimi się nie interesuje. Trak

tuje się je  jiak bydło.
Anamiei na ogót to ludzie 

jak  każdy naród rolniczy. 
Gnębią ich tylko bogacze. % 
rezygnacją zaioszą swój mar
ny los j czekają na śmierć, 
jak  na błogoskwieńńswp. O- 
na tylko pourafi wyzwolić ich 
b nędzy.

Jedynym ich pożywieniem 
jest ryż. Na więcej nie mogą 
sobie pozwolić. Inne produkty 
muszą bowiem sprzedawać, 
by kupować zapałki, sól i tym 
podobne niezbędne przed
mioty. Poz« tym muszą jesz
cze ze swych nikłych docho
dów opłacać podaitki, które 
są bardzo wysokie.

Żony tych biedaków muszą 
pomagać mężczyznom p-rzy 
pracy w polu, zajmować się 
dmiećrai, a poza tym najmo
wać się do pracy.

W Indochinecb jest masa 
kobiet. Czy rodzi się ich tam 
więcej niż mężozyan, czy też 
są odporniejsze i łatwiej ano-

liśmy Indochiuy, kil/ku z nich na warcie przy magazyn-a i  
pozostało na miejscu. Nie cśe-i M»n»ł n* nizinie m*
szyli się chyba długo wolno- 

' ścią, bo żandarmeria działa 
tam sprawnie i najprawdopo
dobniej wkrótce ich ujęła.

Innym anów Anamitka tak 
po trał i przewrócić w głowie, 
że pojedynkują się o nią, łub 
gdy da im odkosza, odbierają 
sobie życie.

Niektórymi zaś nie wystar
czały kobiety. Pragnęli silniej 
szych wrażeń i zaglądali do 
różnych spelunek, gdzie pa
lono opium i zażywano nar
kotyki. Ci zasiali już atracc- 

i dla życia. Wpadli w nałóg

szą nęefnę, nie wiem. Więk
szość nie może anieść tych 
strasunyoh warunków, opusz
cza strony rodniom* i udaje 
się do miast portowych, gdzie 
sprzedaje się Europejczykom- 

Nu te kobiety czatują wła- 
śmie żołnierze Legii. Wieczo
rem po skończonej służbie w 
koszarach pozostaje tylko gar 
sika legionistów. Pozostali zni 
kają. Udają się na „łowy". 
Szukają płatnej radości u A- 
namitok. Na niektórych żółte 
kobiety wywierają tak głębo
kie wrażenie, że prawdziwie 
saozynają je  kochać i za nic 
w świacie tnie chcą się z nimi 
rozstać. Nawet gdv o©U£zę»*-

m
i zupełnie zidiocieli. Gdy po 
24 miesiącach wróciliśmy do 
Matwylik by stamtąd ruszyć 
do Afryki, odesłano ich aa 
sapitak. Tam spędzili resztą 
dni swego nędsaego żywota.

Większość tych nieszczę- 
liwych rekrutowała się 

z Niemców. Ci używali życia 
w Indoebmach jak  tylko mo
gli: kochali się * kobietami, 
zażywali narkotyki i szklan
kami wlewali w siebie m m * 
szam, miejscową wódkę z ry
żu.

S,am - azam jest chyba naj
wstrętniejszym napo im  pod 
słońcem. 6 d 
łyknąkm 
ło mnie na mdłości’i od tego 
czasu nie kosztowałem tego 
świństwa. Natomiaat niektó
rzy moi koledzy priyewycsa* 
iii się do saam * »snm i cały
mi dn ami go pili, Skutki te
go były fatalne. Zdradliwy 

lupki kh lub pod-

j UV po raa pierwszy 
kilka kropel, wzię.

J i. ’

napój 
•ywi
3ftV. Jeden na nrzvkład stał

ogtup
kopywaf zdrowie. Ginęli’ jak
muct

nagle runął na ziemię — 
wy, inny znów siedząc 
oknie, wyaicwiąl ducha- 

A ilu upiwszy się, po
do koszar kładło się do 
na krótką „drzemkę" [. 
wstawała już? Padali O*1**
jadowiiiych żmii? Zmijc Wy idb, czuli na sobie ^ 1. $  
skie cielska, lecz nie nmśP-jj 
zerwać z miejsca, nic 
się bronić. Szr.^̂ -̂ zaim 
żował kh ruchy i mamie $'
Iii. jj.

Każdy z nas pamiętać oRjj. 
dna Ind och im *— o
Leoz kiedy cz/krwjeka 

stkiim i nie zważa na Sx°
czy alkohol, zapomina o

mu nieb&npiecicństwo^ ^ą
asa#

Cl, którzy wskutek 
miernego zażywania 
cle postradali życia, 
się duchowo. Dokonał tegó 
znośny klimat Icdo 
w cierany przez aUkohm* 

Również i mnie kliw*1* ł 
tejszy dal się porządny® 
maki. Nie mogłem 
atra®anego gorąca. 
podczas dnie, gdv tcmP°łT Ż0 
ra w cieniu dochodzi 0 
stopni, czuje się jak gd yblj^  
w piecu. Chociaż nie 
łem do kielwńka, ani a 
iywałmn narkotyków, 
nio się za»s tarzałem i gdY $  
clłem do Afryki, koled*Y 
mogli mnie posnąć-

toteż x radością 
łem ten kraj, w którym ^ 
dxie nie miedidmy wiel« y - ji  
boty ,ale gdzie naa gnW (‘i V  
ssy wróg aiż zbuntowani ^  

zabójczy klii»ał'lw,h 
(Dalszy ciąg ^

bowle



W oponach gangsterów
Miss Nora, tajemniczy wód2 bandy gangsterów, jast po- 

łseheiji mieszkańców Chicago, Działa w porozumienia

—   ...... „  „ „„.ńety dar hipnoty -
tni a (Jz‘eck't'rn pokochała miss Nora — Uli Fden_ — 

■odego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, ie  do- 
.,.°r Graba byl ojcem dwjch dziewczynek i czuł się aiC«4- 

*wy w swcm pożyciu mal7eńskiem. W podstępny spusón 
eD’’ wb lekarza, kiorcgo oczarowała i uczyniła powoluem 
”®rzędziem w swem ręku.
. Ale Uany miss Nory pokrzyżował genjulny detektyw 

Weagowski. Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
W iówki raiss Nory ■ P° zaciekłej walce aresztował ją. 

 ̂  ̂Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda- 
*ię przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 

' L|,acił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś
""•‘wił ucieczkę.
K Po odzyskjnin wolności podejmuje miss Nora wałkę 
,®00\vo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
B  gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na k rze
ka ® -ktryczocm o czein powiadomił władze sądowe i od- 
1,1**.. z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 

orangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
“ kiwaiMi za gangsterami.
j  Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, źe tytko jedna 

prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
, tora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 

zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej eń\ ih od- 
iJł ^  rĘce P°^cjk Frea wtajemniczył w swój plan sęj 

' Grcena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
in nrzekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 

{jPyuym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szpouow 
. T  Ujoblicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 

schwytanie.
Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go ussczęśłi- 

rjyOa; ale po upływie kilku tvgodoi wykorzystał Graba od- 
jjjj^iedrią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen- 
n?®® i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
. M>iącą gangsterkę do więzieniu.

- Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pad 
n?6wodnietwem Ał Capone by naradzić się w jaki spo- 
JHO wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził miej' 
Fj* Zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda
™ l i f t  i , ------3 ,.- _ ~ : i ; L>~ +   i ___

   ..........„ ---------  ... - ... spo-
Wydostać gangsterkę 2 więzienia. Fred wyśledził miej- 
eebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 

J * 1? przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na* 
™ *ie postanowił Dt!i działać aa własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem  pewnej strażniczki kontakt 
i Jtliss Norą i opracował plan je j ucieczki w przebraniu 
jr) Strażniczki, którą raiaia, za jej zgodą zahipnotyzować. 
^ . miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała juz 

yjść z kancelarii więzienia, 
j, W jak i sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle- 

Po wydostaniu się z knajpy postanowił Diłl wyjechać 
Pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 

SM iny, oraz dwóch gangsterów. Harry Pirponta oraz 
£«»tUs>a Mackłey‘a udał się sleepingiem na Uorydę. Ale 

Pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego s pud
»  -« ó w , obrabowali :g " rftń'ąe go rewolwerem, podęz.i* 
W  żona pasażera zwrocTa się do gangsterów ? seusacyj- 

K luuśbą, hy ją  zabrali zo sobą p ili yejynil zadość ozrw- 
prośbie młodej i pięknej kobiety. TymczHsfem obrabo- 

mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
morm w połowie dragi pociąg- 

I Ntę “było innego wyjścia; jak  uciekać. Dii! wydal ro*» 
-z  by wyskoczyć oknem.

- Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dlii, który 
p ostaw ił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
JP^łniło wszystkich taką trwogą, że zaniechane pościgu.

ttńtno próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej.
,uG angsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej « •  
ju olont była żona obrabowanego, która twierdziła, że *u:c- 
v szelkie trudy i niebezpiecjmistwa, byle udało się jej

"dostać z rąk jej męża-tyrana.
Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż jej ma .ostrze

g ę ,  Strażniczkę więzienia w Charlestown. która pisała doń, 
je j strażą znajduje się obecnie miss Norą.

P ili zdecydował się natychmiast wyjechać w to w arry  
gangsterów do Charlstov-n, by poznać się ze strażnicz- 

Daisy Miller, której adres dała mu żona obrabowa
łby* Pasażera, mastress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
(r®*nicżka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za jej po- 
™ nictw em  wydostać miss .Norę z więzienia, 
j t  gangsterów dokładnie wyśledził miss Miller
k-jAURtr, m u  4.1,.____:_________■_— l  — ur Mai<k11K„Ali“ d stwierdzić, żc często bywa sama w restauracji

5 3 * ^  i- ę jako kuzyn zmarłej jej przyjaciółki, którą po* 
- * w Filadelfii. G czvw iśeic nie diueu trwało, * przy Sto J.

pannę i yamiebz

t>ryda,
Tarp yduł >ię Dilł j nawiązał z panną Miller znajomość.

d» G ir  Filadelfii, Oczywiście nie długo trwało, a przy sto y  
jęjj w Uin^cT rozkocha! w sobie starszą już

b niej w domu-

^areszcie postauostńl zaczął 'właściwą grę.
&$t Ĉ zic*i 0 tym, że nnlcży pstępować nader 

Przede wszystkim należy rozkochać j<| 
po uszy. Miss Uaisy jest ostrożna i rozsąd* 

że daje mu niedwuznacznie poznać, iż

ąj tym wypadku musi wywołać miłość do
PO/^ądku. Tylko wtedy, gdy go pc*kocha 

v aj ałle» do utraty przytomności, zdoła ja dopro* 
ląkJJJi® ieoO, hv wykonała wszystkie jego za*

IX*
G'dy DilUng er wprowadził się do mieszkania 

dowy Miller, zaezął coraz bardziej zbliżać się do 
Pkany Daisy. Zaczął budzić wr niej uśpioną na* 
m% o ść .

TrafiJ na wielce podatny grunt.
, ^ n ego  razu siedzieli w salonie na kanapie, 

siebie. Daisy była odurzona obecnością tego 
mSknego młodzieńca. Toteż nie długo myśląc objął 
'  ł^poł i   ł-----f

J w i;vł- *

.  of 4 ,  c f  to 2 J J -
łak odrazu całować się f^ bron u N  wnet

% n zamiarów wobec siebie? Ale «weao
na bok. Krew panny D* 1Ŝ

ikuPń. Przylgnęła do niego, wpiła m  w 115 r ^nczęł;. J ' ’ ’

Pierwsze lojy prysły. Dilł coraz odważniej roz- 
kochiwał w sobie pannę Miller... Pod wpływem je
go pieszczot panna Miller zmieniła się znacznie, od- 
młodniała, nabrała humoru.

W wiezie om wszt scy mówili o zmienia, jaka za
szła w miss Mdier. Była jak dotąd skrupulatna w 
wykonywaniu swych czynności, ale twarz, jej na
brała jakiegoś innego blasku.

Nawet naczeloik więzienia zwrócił na to uwa
gę i, gdy ją spotkał przy raporcie, odezwał się do 
niej:

— Ale nasza miss Miller rozkwitła jak młoda 
różyczka. Co się stało, zakochała się pani.?.,,

— Coś więcej, pania naczelniku.
— Wyszła pani za mąż?
—■ Coś mniej, panie naczelniku.
— Ach, tak. Więc pani zaręczyła rię?
— Tak jest, parne naczelniku.
— Winszuję pani. A kiedy ślub?
— Nie wiem jeszcze, nie wyznaczyliśmy daty.
— Ale pan: mnie zawiadomi?
— Oczywiście, panie naczelniku.
-  Tylko niech pani służby nie opuszcza, Bo 

najiepszy mąż szanuje żonę więcej, jeśli zarabia 
i prócz siebie przynosi mu trochę ,orsy...

Miss Daisy wszystkim przedstawiała pana 
Knoughta, jako swego narzeczonego. Pewnego ra
zu zapytała matka Miller „Knoucuta“:

— Mister Knought, czy zantierza pan ślub urzą
dzić w Charlstown, czy w Filadelfii?

—■ Sądzę, że należałoby wkrótce zaprosić moich 
krewnych tu, do pani.

— Ale ja jestem tak bi‘ dna., jak przyjmę pań
ską rodzinę?

a ezertać: kocham cie! kocham cięł

Nawet naczelnik więzienia zwróci! ma to uwagę i, 
gdy ją spotkał przy raporcie, odezwał się do niej-.

Mister Knought nie był skąpy. W jego portfelu 
widziała pani Miller zawsze  ̂pełno dolarów. Za 
•w© władne pieniądze oprowadził do mieszkania no
we mebłe, kupił swej naizeczonej kilka sukienek, 
pierścionek. Stara pam Miller często pożyczała u 
niego po dziesięć dolarów. Nigdy nie skrzywił się, 
zawsze chętnie ej poiyezai. Karu pewnego, fdk 
gdyby przypadkowo, powiedział jej:

—* Pani matko!
— Mister Knought —- odezwała się do swego 

przyszłego zięcia staruszka — sądzę, ze po ślubie 
córka woja me będzie dłużej pracować, jako straż
niczka więzienna,.. Przecież to taka ciężka praca, 
a ja chciałabym doczekać się wnucząt...

*** 1 ja również — odrzekł i  uśmiechem Dillm- 
ger.

Staruszka spojrzała c*uk na swego przyszłego 
zięcia i jak g d y b y  sondując grunt powiedziała:

— Nie szkodziłoby, by Daisy przed ślubem tro
chę wypoczęła...

Diii skrcywlł się z uowodu tej uwagi, odpowie
dział więcł

— Nie jertem jeszcze milionerem, moja pani 
Sto pięćdziesiąt dolarów miesięcznie zawsze się 
przyda... Do tego, gdy żona nie pracuje, mąż jest 
mniej pewien...

— Ależ, mister Knought, nie zna pan mojej Dai
sy... Ona nie jest taka, jak inne...

Nie wszystko jednak szło gładko. Pewnego ra
zu nadszedł list od ctryja panny Daisy, męża Jen
ny, a który donosił, żc przybywa do Charlstown, 
by wypocząć trochę nerwowo.

„Wyobraź sobie — pisał w liścde—nie mam tad 
nych wiadomości o losie Jenny. Przepadła, zginę
ła bez wieści. Chicagowska policja nie może roz
wiązać tej zagadki. Zwykle po porwaniu otrzymu
je mąż list z żądaniem takiej a takiej sumy okupu. 
Dotychczas nie otrzymałem żadnego listu. Jestem 
już chory.

F.zyjadę tymczasem na kilka dni wypoczynku 
do Charlstown".

Stara pani Miller dała Dillingerowi do przeczy
tania list. Diłl zasępił się. Zą kilka dni bedzie .'mu-* 
szony wynieść się stąd. Ten idiota gotów go po* 
znać i zepsuć małżeńskie plany.

Wszczął ze staruszką rozmowę:
— Czemu to pani Miller, jeśli 1 rat pani jest tak 

zamożny, ie  gangsterzy porywają mu żonę ula oku
pu i zrabowali dwadzieścia tysięcy dolarów, czemu 
to nie mógł wyszukać dla Daisy bardziej odpowied
niego stanowiska?

— Jak, mieier Knought, ma pan rację, ale mór 
brat nie jest dobrym bratem. Jest trochę pomylo
ny... Strasznie skąpy. Prócz swej Jenny nie w.dzi 
ś\vi ara...

— A ezy ona go też tak kocha?
-r- Czy to dzisiejsze kobiety potrafią Lochać, 

tak, jak należy ?... Nie, mister Knought, takich ko
biet, jak moja Daisy nie znajdzie pan wicie w ca
łej Ameryce... Dziś maż daje koK^tcie wszystko: 
pa perfumy, i na puder, i na kiecki różne, i wyjeż
dża z nią nad morze, tak jak mój brat. Dla nikogo 
nie miał ani grosza, tylko dla nic j... A teraz spot
kało go takie nieszczęście, takie nieszczęście...

Opowiedziała już przy inneF okazji Diliingero* 
wi o obrabowaniu i,ej brata, teraz znów po prze
czytaniu listu mówiła bez przerwy o tym wypad
ku:

Dr> diabła, co io  za kraj ta nasza Ameryka —:
uskarżała się staruszku — zabierają człowiekowi 
zonę, poiicja na to nic! A Co nan na to, ie  dotych
czas jeszcze nie odnaleziono Jenny?

— To skandal? — potakiwał Dillinger.
— A czy to nie skandal, że nie schwytano jerz- 

cze tak niebezpiecznego ga igstera, jak  Dillmger?— 
pieniła się staruszka. — Jak niebezpieczny gang
ster chodzi sobie bezkarnie po świecie. I crt pan na 
to, że go nie mogą dotychczas tchwytać? Przecież 
to jest potwór w ludzkim ciele.,. Takie gó bym »oma 
kuchennym nożem żywcem krajała... Wszystkiemu 
winna nasza policja...

— Policja jest niewinna — odparł Dillinger. któ
remu ta rozmowa sprawiała przyjemność^

— Czemu to pobiją jest niewinna?
— Policja miała kilkakrotnie 'V ręku tego nie

bezpiecznego bandytę, ale za każdym razem ucie
kał z więzienia. Mówią, że to diabeł w ludzkiej 
skórze

— Słyszałam to samo o nim. Ale jednak nie 
wolno pozwolić, by taki diab-1 bezkarnie hula! so
bie po swiecie... — nie ustawała staruszka.

— No, tak, władze powinny wszystko uczynić, 
by go schwytać — potakiwał wciąż Dillinger —< 
tam również padłem w swoim życiu ofiarą gaogw  
rów.

— Co pan mówi? — zadrżała staruszka,
— Pewnego razu jechałem pośpiesznym pocią

giem. gdy Dillinger zatrzymał go w biegu i obra
bował wszystkich pasażferów...

— Takv — spojrzała przestraszona starusaskft— 
a wieje pieniędzy zabrał panu ten Dillinger?

— Pieniędzy nie i 'iałem. zabro1 więc mój złoty 
zegarek, mówiąc: gdybyś miał wiele pieniędzy, nie 
zabrałbym ci zegarka...

— I nikogo nie złapali?
— Oczywiście, że nikogo nie udało się schwy

tać,.. Przecież sama pani powiada, że DilUngera 
niesposób schwytać... Poza tym nasza policja jest 
bardzo nieudolna...

Tak, tak. Ma pan rupełną raoję. Gdzie indziej 
taki Dill zginałby na krześle elektrycznym —- za
wołała staruszka.

Nagle rozległ się dzwonek. StaruszŁa poszli 
otw-orzylo. Dillinger usłyszał je j  o krzyk :— Ach, 
tyś przyjeehał! Po chwili głośno ucałowała kogoś.

Wróciła z wysokim, ot>łym panem.
Dillinger zdrętwiał na ciele: przed nim rtal pa

sażer z pociągu, mąż Jenny.
— Zdaie się, że jestem stracony -  uderzyła mu 

myśl do głowy — oo mam tera.- czynić? Jeśli mnie 
pozna, jestem stracony

Dalszy ciąg jutro.
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Sowiety odpierała zarzut
jaSeoby dostarczały broń do Hiszpanii

LONDYN. (PAT.). Podczas 
ostatniego zebrania komitetu 
nieinterwencji do spraw hisz
pańskich zabrał głos reprezen
tant ZSRR Kagan, odpowiada 
jąc nń oskarżenie Grandiego.

Po wytłumaczeniu powodów 
puśpiechu, jakiego rząci sowiec 
t i  żąda przy wprowadzeniu w 
życie przepisów o nieinterwen 
cji, reprezentant Moskwy przy 
stąpił do zbijania zarzutów 
amb. Grandiego.

Przedstawiciel Włoch — o- 
świadczył Kagan — starał się 
w mozl wie najczarniejszych 
Larwach przedstawić sprawę 
tak zwanego aprowidowania 
Hiszpanii przez Z.SRR.

W jaki jednak sposób może 
on wytłumaczyć, że ani jedna 
usoba, ani jeden dziennik, na
wet sowiecki nie wspomina o 
przewiezieniu choćby jednej 
armaty, samolotu, czy też piło 
ta sowieckiego do Hiszpanii.

Czyżby się cały świat sprzy 
mierzył, aby przemilczać łama 
nie umowy o nieinterwencji 
przez Sowiety?

Prawdziwą tego przyczyną 
jest fakt, że żaden z zarzuca
nych ZSRR czymów nigdy me 
zaszedł.

Z drugiej zaś strony prasa

całego świata oraz liczni świad 
kowie naoczni stwierdzają pre 
cyzyjnie ilość przesianych po
wstańcom przez Niemcy i \ lo 
chy samolotów, liczby zabi
tych oraz wziętych do niewoli 
włoskich i niemieckich pilotów 
oraz dokładne dane co do dosta 
wionej powstańcom amunicji.

Jeśli zaś chodzi o pogardli
we potraktowanie przez amb. 
Grandiego dowodów dostarczę 
nych przez rząd hiszpański to
należy przypomnieć, że wszyst kich?

kie rządy reprezentowane w 
tym komitecie utrzymują z rzą 
dem hiszpańsl im stosunki i że 
oświadczenia rządu zasługują 
w równej mierze na wiarę jak 
rządów tu reprezentowanych.

,Przedstawiciel ZSRR odparł 
następnie zarzuty amb. Gran 
dmgo co do sowieckich okrę
tów, przewożących amunicję 
do Hiszpanii, po czym zapytał 
co miał na myśłi amb. Giandi, 
mówiąc o groźbach sowiec-

Zabity we wimm Izbie
Do mieszkania gospodarza 

Wawrzyńca Woźnicy we wsi 
Wiełgolas pod Warszawą 
wtargnęło dwóch i reznanycn 
osobników, k*ćrzy kilku dę^a 
łanu z re»voJweiów położyli 
Woźnicę trupem na miejscu.

Przyczyna zamachu dokora 
nego przez nieznanych na ra

zie sprawców jest m»wiad®*
m a  jMówią o napadzie bandy"
kim, ale ponieważ przybysz^
nic nie zrabowali ■ do raba®
ku wogółe się nie zabierali
zachodzi uzasadnione przy "
szczenie, że był to akt zetns y
osobistej. Wdrożone d o c h o d
me.

tóenuy o m an stii w Austrii
BERLIN. (PAT.). Zlikwido

wanie ,,Heimatschutzu‘" w Au
strii odbiło się szerokim echem 
w niemieckiej opinii publicz-

Starszy pan f uardzo młodziutka panienka

Kosztowny o & b  przemysłowca
Przemysłowiec warszawski, 

p. W., bawił p”zed kilku ty7- 
gbdniami w jednam z lokali 
rozrywkowych. Poznał tam 
młodziutką pannę, z którą 
nawiązał rozmowę. Starszy7 
pan i młodziutka panienka 
rychło dogadali się i w kilka 
dni potem już .mieszkali ra
zem. To zrudczy młodziutka 
panna sprowadziła się do mie
szkania przemysłowca.

Chwile szczęścia starszego

Szajka przemytników ludzi
Wydział śledczy w Często- dzięki pomocy tej szajki kilka 

chowie wykrył złożoną z kilku 
osób szajkę, która od dłuższe
go czasu przeprowadzała łu
dzi przez „zieloną granicę" w 
pobliżu Chorzowa.

Dochodzenie wykazało, że w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy

dżiesiąt osób wyjechało zagia- 
nicę. -

W związku z tym arcsztowa 
ni zostali osadzeni w areszcie 
śledczym Szmul Szmulewicz, 
bzmul Kremski i Muncia Rożen 
tał.

Orgamzaęe żawodowwi spółdzielcze
domagają stę utworzeniu izb Pracy

41 organitzaCj za wodowych 
robotniczy ch i spółdzielczych 
wystąpiło do Ministerstwa O- 
pieki Społecznej w sprawie 
jak najszybszego zrealizowa
nia samorządu świata mrący.

Organizacja te domagają się, 
by na nadchodzącej sesji ciał 
ustawodawczych roz&trzygnię 
to ostatecznie projekty utwo
rzenia izb pracy.

Proces s*anlaży.stfrc; prńsoiyutó
Na dzień 12 b. m. wyznaczo

no w izbie ł karnej Sądu Naj
wyższego głośną sprawę szan
tażowych pisemek brako
wych ,któ're ukazywały się w 
swońn czasie na terenie Mało
polski i stały się przyczyna 
i-ekordo w ego procesu.

W dwóch iinśianejach ska
larno na kary dto 3-eh lat wię
żenia Franciszka Łobodę i 12 
iow., jako wydawrów i współ 
p/racow.ników 2-ch szantażo
wych czasopism krakowskich 
p. t. „Głos Pułńiicany" i „Wol
ne Słowo".

Ofiarą szantaży stów padło 
wiele firm handlowych, u k tó- 
rych wymuszono poważne o- 
k up y po d g r o źbą p uh 1 ik ow a - 
nia'rozmaitych rewelacyj.

Obrona skazanych szanta
żystów wystąpiła do Sądu Naj 
wyższego ze skargą kasacyj
ną, opierającą się na ciekawej 
tezie, iż członkowie redakcji 
tyrch pism, którzy byli tylko 
najemnym' pracownikami, nie 
ponoszą odpowiedzialności za 
wymuszenia uprawiane przez 
wyżej wymienione wydawnic
twa.

Kasowe licytacje na Kresach
W m. bstopadzie i grudniu 

zapowiada się nowa seria ma
sowych licytacji za długi to
warzystw kredytowych.

Szczególnie duzo obiektów 
nieruchomych sprzedanych 
ma być w drodze przymuso
wej na Kresach Wschododch.

Na licytację wystawiono

212 nieruc homości miejskich 
w Wilnie, Grodnie, Białym
stoku, Pińsku i w licznych 
miasteczkach województw: 
wołyńskiego, wileńskiego i po 
leskiego.

Ogólna cyfra długów, które 
pokryte mają być przez te li- 
cy tacje przekracza sumę trzy 
dziestu miliomów złotych.

26 rsób uległo zatruciu
Państwowy Zakład Badania 

Żywności otrzymał do analizy 
probk' mięsa z gmimy Jaźwi
ny, pow. Garwol ińskiego, 
gdzie miało miejsce zbiorowe 
zatrucie 26 osób.

W czai ie przyjęcia wydane
go przez mieszkańca tej wsi

Piotra Luśwę, 26 gości zatruło 
się trycbiinami. 5 osób zmarło 
już w szpitalu.

Obecnie policja prowadzi 
dochodzenie dla ustalenia źró
dła pochodzenia zatnrtero 
mięsa.

pana z młodziutką panienką 
były atoli krótkie, bo\v'em 
wczoraj do mieszkania prze
mysłowca wtargnęli trzej pa
nowie, którzy zakomunikowa
li przestraszonemu przemy
słowcowi, że pan;enka, która 
zamieszkała u niego je ń  ich 
siostrą. Ostatecznie młodziut
ka panna mogła mieć braci i 
nieby w tym nie było nadzwy
czajnego, ale trze, panowe 
oświadczyli — że zabierają 
siostrę do domu.

Nie byłoby i w tym wielkie 
go nieszczęścia d o  ostatecz
nie starszy pan pocieszyłby 
się jakąś inną młodziutką pa
nienką, ale irzej brańa mło
dziutkiej ich-siostry7 zażądali 
od przemysłowca 20U0 złotych 
odszkodowania dia rodziny za 
pohańbienie ich rodu. Ażeby 
przemysłowiec nie. myślał, że 
to żarty, trzej bracia mło- 
dz;utis iej pa nieuk1' pobili go 
w jego własnym mieszkaniu 
bardzo dotkliwie, , . \

Wyjaśniło się niebawem, ie

istotnie trzej panowie to bra
cia młodziutkiej panny córki 
stolarza. Wyjaśniło się potem, 
że przemysłowiec jest żonaty 
i dzieeiaty ' nreszka jeszcze 
gdzie indziej z żoną i dziećmi, 
a dodatkowe mieszkanie wy
najął jedynie dla zainstalowa
nia w nim swej młodziutkiej 
przyjaciółki, o czym panien
ka nie wóedziała, sądząc, że 
było to jego istotne mieszka
nie. Przemysłowiec, bytby się 
ostatecznie pogodził z losem, 
gdyby nie owe 2000 zł. lotez 
pośpieszy! do policji że skar
gą przeciwko synom stolarza 
o szantaż. Dochodzenie trwa.

Z M ob
nej.

W Berlinie stwierdzają 
bolewaniem, że w ten spos1 
upadł ruch polityczny7, który 
powstał niegdyś na patrioty’1 
nym podłożu w7alki o n aród ® * 
wą, niemiecką Austrię. ,

Przyczyn tego upadku, 
niem Ber)'na. należy s z u k a ć  
sporach osobistych, panują 
cych wśród przywódców7 
matschutzu". Spory te wy niko 
z przesadnych ambicji.

Odsunięto na dalszy7 pla__ 
głębsze cele państwowe, 
cięzcą w tej chwl.i jest Scbu* 
schnigg i  fron ojczyźniany. *  ̂
rażkę ponieśli zarówno Sta1" 
hemberg. jak i 1’ ey, dzięki zrt' 
cznej taktyce chrześcijańsko* 
socjalnych.

Prasa niemiecka ftie zajmu' 
je dotychczas wyraźnego stan® 
wiska wobec wydarzeń w7ied_e 
skich. Z dotychczasow i k®' 
mentarzy7 nie widać żalu z 
wodu odsunięcia obu wsp®8®' 
nianych polityków, którzy, zya 
niem dzienników berlińską 
nie bydi na w7y7solcości zadań1®1

Wieczorowe Kursy

r i t i p i c z n r *
(daw niej'Kursy Kreśleń Techniczny;-1 inż. Latoużaj 

Vi arszawa TKAUGUITA 6 —  Ostatnie dni zapisów- 

Wydział} : Budowlany 
Maszynowy 

Miern,ezo-JLU ogowy 
Zamiejscowi stildj li ja korespondencyjnie.

Zapisy 
godz. 5-

informacje codziennie 
9 wiecz. Upiaty niskie.

Wystawa darów i nabytków
w Warszawska Neztuai barctiowi/ui

Warszawskie Muzeum Na 
rodowe choć powoli budowa
ne, szybko i korzystnie roz
wija się pod względem mu
zealnymi.

Ostatnie dw7a lata trudnej 
i żmudnej pratcy Zarządu 
Miejskiego dały juz dziś zna
komite rezultaty, zaopatrując 
sale muzealne w bogate i cen
ne zabytki. Szczególnie dział 
sztuk i zdołaniu już dotychczas 
posmw> ić na bardzo wysokim 
poziomie, przez umiejętne 
zgrupowanie poszczególnych 
dzieł i w niektórych .wypad
kach niemal całkowite skolek- 
cjonowdinie ich.

Ż niczego twoi żyć j. zeczy 
wielkie jest trudem niepospo
litym. Zarząd Miejski dowiódł 
jednak, że i to potrafi. Bo w 
i zeczy samej Warszawskie 
Muzeum Narodowe pow7stało 
z niczego.

Zaczątek jego w postaci 
drobnego obioru warszaw
skiej Szkoły Sztuk Pięknych 
nie może być naturalnie trak
towany, jako podstawa w sen 
sic muzealnym. Stworzyły ją  
właściwe zapisy hojnych ojia 
rodawców i dobra wola Zarzą
du Miejskiego, który zua jdy- 
wał odpowiednie fńr.dusze na 
zakupy tych dzieł szutki, któ 
re potrafiły uzupełniać całość 
darów.

■Spośród nich wymienić tu 
należy w pierwszym rzędzie 
niezwykle cenny zbiór ś. p 
Dra Jana Popławskiego, zaku
piony w toku 1933 z inicjjaty-

wy prezydenta m. st. Warsza
wy p. min. Stefana starzy i 
skiego. Jest to zt brana w Ro
sji kolekcja składająca się ze 
103 obrazów szkoły tła mar dz- 
kiej i holenderskiej z ozoło- 
w7y m szkicem Rubensa z roku 
1615.

Zakup ten, kosztujący Za
rząd Miejski niemało trudów, 
w znakomity sposób uzupełnił 
posiadane już przedtem zbio
ry obcego malarstwa i w tym 
właśnie kryl się jego sens za
sadniczy. Isto-tuą wartość zbio 
ru ś. p. Dra PopławisJGego o- 
glądali zw iedzający specjalnie 
w tym celu otwmrtą wystawę 
jesienią ubiegłego rouu.

Mrówcza praca kustoszów 
postępuje ciągle naprzód, a o- 
woce je j  są coraz piękniejsze

I w7 istocie zadziwiły nas, „ 
dnia wczorajszego wizięliś®*? 
udział w otwarciu wysiano 
darów i nabytków7 za ostat|tji 
ftwa lata.

To co nam pokazano jest ^ 
istocie drobną tydko, 10 
centową cząstką tego, co 
łano zebrać i skolekcjonuw' 8 ’ 
Na wystawienie w s z y s t k y  
posiadanych zbiorów7 nie m0.2” 
na sobie pozwolić ze względ, 
na brak odpowiednich f-r

Ograniczyć się musiano 
zaprezeintowania w ra naa®*1 
jednej sali przedmiotów 
branych bądź z racji ich "#$  
sokiej wartości artystyczni’ 
bądź też z racji ich rc ii 
pelniającej w stosunku do a 
gólinego zbioru. Ale nawet 1 ̂  
część jaką nam ofca-zano, Je

* uwagi godne. Po niespełna ‘ śli zważy się trudności w i® 
dwóch latach działalności xnu-] kich powstaje nasze Muzę® 1 
zeałnej potrafią one zadziwić. <• Narodowe, jest imponująca-

Groźmy pożsr -■ fóbrycd mebli
Onegdaj nad ranem wybuchł 

groźny pożar w fabryce mebli 
1 honet Mundus w Jasienicy 
koło Bielska, który z e  iszczył 
część budynku dwupiętrowego 
wraz z narzędziami stolarski
mi i dużą ilością gotowych pół 
fabrykatów.

W akcji ratunkowej brały u- 
clział oddziały straży ogniowej 
z Tasienicy, Jaworza, Wapien; 
cy i Bielska. Po kilku godzin
nej akcji pożar ugaszono.

Wy sokość strat jak i przy

czyna pożaru dotychczas 
ustalone. Fabryka jest n-®  ̂
czynna.

Strajk w Palestynie 
zał<ońc?ony

LONDYN (PAT). Reuter 
nosi z Jerozolimy: birflJ^
arabski będzie zakończony . 
poniedziałek wieczorem . , 
skutek wezwania 4 panujjl 
cych państw arabskich 
Arabów palestyńskich.
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O S T A T N I E
WIADOMOŚCI SPORTOWE
Krcihaiskl w rewelacyjnej formie

z w y c i ę ż a  s z w e t f z l d e g o  r e k o r d z i s t ę ,  Ufy
Noii dzielnie w alczył z Iso Hollo

.W  soŁotę po południa na sta 
mionie Wojska Polskiego od
byty się międzynarodowe za- 

lekkoatletyczne z u- 
u ziałem doskonałych biegaczy 
r~ Fintna Iso-Hollo i Szweda 
jY - Zawody odbyły się przy 
dużym chłodzie i nielicznej 
P^liDzności (okolo 2 tysiące). 
^Ufczególowe wyniki zawodów 
Przedstawiają się następują
co:

-.200 mtr. — i) Zasłona (Jag.) 
sek.. 21 Troianowski

^ftrsz.) 23,2 seik., 3) Łopuezyń 
**i (Polonia).
..Bieg australijski na 5 klon: 

Glusaot (PZL) 16:34,4 sek., 
'K u jaw a (Żagiew) 16:36,8 

3) Zak.
Skok w dal: 1) Hanke (War- 

^wiiamłka) 689 cm, 2) Hoff-

Minister na lodzie
Juk donoszą z Londyn/u, na 

jjWarcie sezonu na sztucznym 
^dowisku Qnenins - Cłubu od 
?V*y się pokazy w łyżwiars- 
jj* j jeździe figurowej. W jeż
cie  panami m. in. wystąpiła 
^yglnalna para złożona z wi- 
^•lisiirzyni świata Cecylii 
■ydledge i ministra Sir Samu- 

Hoare.

kleryka zdobędzie 
Puchar Davisa

 ̂^u&ny amerykański teaisi- 
5* Frank Shields oświadczył 
i jęanikarzom amerykańskim 
..  je»t przekonamy, że Perry 

'6 Weźmie więcej udziału w 
* ^oclach o puchar Davisa. W 
y,a T r.iuii-L.caah Anglia nie'  ' '  U l  UU. I

11 żadnych szains utrzymania
^ c t a r u .
Łganiem  Shieldsa, Amery- 
j?.Prawie z pewnością zdohę- 
I ^ w roku przyszłym cenne

eumi.

W a jc ie

®Wege Sportowca

man (Warta) 675 cm., 3) Ros
łon (Legia) 650 cm.

Sztafeta szwedzka: 1) Legia 
(Maiszewski, Kemp, Dowmaro- 
wicz, Pajsker), 2:04,9 sek., 2) 
Warszawianka — 2:07,8 sek.

3,000 mtr. —• 1) Iso-Hollo — 
8:40,8 sek., 2) Noii — w tvm 
samym czasie, 3) WirikuB (War 
cza wianka) 9:09,8 sek., 4) Jan
kowski (Żagiew).

Od startu pirowadlzi Iso-Hol- 
Io mając tuiż za sobą Nojego. 
Na początku 2-go kilometra

prowadzenie objął Noji> po 
jednym okrążaniu jednak na 
czioło wysunął się Finland- 
czyk. W te j kolejności zawód 
nircy biegli do ostatniego okrą 
żenią.

Na początku tego okrążenia 
Is>o - Hollo niespodziewanie 
zwolnił tempo, wobec czego 
na ostatnich 200 mtcr. Noji za
atakował przeciwnika, usiłu
jąc przejąć prowadzenie.

Na ostatnich 80 mtr. Iso- 
Hollo rozpoczął finisz niemal

sprinterski i wpadł pierwszy 
na taśmę o pól metra przed
Polakiem.

W biegu na 800 mtr. łatwo 
zwyciężył Kucharski w czasie 
1:51,7 sek. (czas pierwszego 
okrążenia 54 sek). przed Szwe
dem Ny — 1:53,8 sek., 3) Gą- 
sowstki (AZS Poznań) 1:56,6 
sek., 4) Mulak (Skra), 5) Ol
szewski (Orzeł).

Od startu prowadził Kuch ar 
ski, tempo pierwszego okrąże
nia stosunkowo słabe.

Po pierwszych kilkudziesię
ciu metrach prowadzenie prze 
jął Ny. Na początku drugiego 
okrążenia tempo wzrasta, na 
200 mtr. przed metą Kuchar
ski łatwo wychodzi na czoło, 
odrywa się od przeciwnika i 
stale zwiększa dzielący go od 
Szweda dystans. Na mecie Ku
charski jest pierwszy o 8 mtr. 
przed Ny.

Czas Kucharskiego zaled
wie o 0,1 sek. gorszy od jego 
własnego rekordu Polek’.,

śmieleurski unieszkodliwiony
I kto za to poniesie odpowiedzialność?

Po dokładnym zbadaniu cho 
rych rąk Chmielewskiego o- 
kazało się, że kuracja może 
być przeprowadzona w Lodzi 
przy tym czołowy nasz bok
ser może nadal pełnić służbę 
wojskową, a jedynie nie jes-t 
adoLny dk) walk bokserskich.

Powyższe orzeczenie przy
wiózł do Warszawy znakomi
ty nasz chirurg dr. Levitou.

*  *  *

(m) Wiadomość ta brzmi nie 
omal tragicznie, Z szeregów 
boksu polskiego, bynajmniej 
nie „przepełnionego“ asami, u- 
bywa as nad asy, bokser na 
m iarę światowej klasy.

Nie obwijajmy rzeczy w jed
wab pięknych stówek. Oświad 
czenie lekarza, który zbadał 
Chmielewskiego, głosi, te  
Chmielewski nie będzie mógł 
walczyć w ciągu roku. W tym 
wypadku jesteśmy jednak pe
symistami i twierdzimy, te  
Henryk Chmielewski jut ni
gdy nie stanie na ringu...

Czy to możliwe, abu ro tym 
wieku zostać unieszkodliwio
nym dla boksu? Czy możli
we jest, aby bokser, który 
nie wypowiedział jeszcze swe
go „ostatniego słoma“ został ro 
tak brutalny sposób odepchnią 
ty od sportu?

Wszystkie znaki na ziemi i 
niebie wskazują, że Chmielew
ski mimo rocznej przerwy, któ 
ra zapewne wyleczy jego scho
rzałą rękę, już nie stanie na rin 
gu, już nie będzie młócił swych 
przeciwników, już nie będzie 
zdobywał punktów dla biało- 
czerwonych barw.

„Sprawa Chmielewskiego" 
ma snooją długą i wymowną hi 
storię. Jeszcze przed rokiem 
wskazywano, że łodzianin ma 
chorą rękę. Zrazu bagatelizo
wano wszelkie skargi i Chmie
lewski, znany ze swej brawu
ry bynajmniej nie oponował 
przeciwko takiemu stanowi
sku. Zresztą przyświecała mu 
myśl o Olimpiadzie i zapewne 
nieokiełznana ambicja zmusiła 
go do skrzętnego ukrywania 
prawdziwego stanu chorej ręki.

Zjawił się wreszcie na fir
mamencie boksu polskiego 
„wielki trener" BUly Smith.

On miał czuwać nad naszym
olimpijczykiem, on miał popro 
madżić go do zwycięstwa. A 
rezultat był ten, że Chmielew
ski dał się nakłonić do niepo
trzebnego treningu i sforsował 
chorą rękę.
A po tym wszyscy pamiętamy 

ów piękny wieczór, ów nieza
pomniany wieczór, kiedy mio
dy Polak zmasakrował żelaz
nego Murzyna, Clarka, przed
stawiciela gwiaździstego sztan
daru. Gratulowano chłopcu, 
serdecznie go całowano.

A nazajutrz puszczono go z 
pogruchotanymi palcami prze
ciwko Norwegowi. Chcieli 
wszyscy, by na ringu w 
Deuschlandhalle stal się cud. 
By Chmielewski, po tragicznej 
walce z Clarkem, znów wal
czył jak bohater.

Chmielewski istotnie wal
czył jak bohater, ale niestety 
miał połamane palce. I boha

ter z połamanymi palcami mu
siał paść w tej nierównej wal
ce. Dopiewo wtedy okazało się 
w jakim stanie Chmielewski 
stanął do walki.

Obecnie sprawa stała się tak 
poważna, że uderzono na 
alarm. Chmielewski został zba 
dany i jak  wynika z oświad
czenia lekarza Chmielewski 
nie może walczyć! Musi być 
izolowany od boksu.

Chmielewski nie będzie wal
czył!

Chmielewski nie stanie na 
ringu!

Chmielewski nie będzie mi
strzem Polski!

Chmielewski nie będzie bro
nił barw Polski!

Boksera o najpiękniejszej 
przyszłości, boksera, który 
mógł przysporzyć nam nieco
dziennych laurów zniszczono w 
sposób bezprzykładny, w spo
sób wołający o pomstą.

Obrady Związku Związków
Zawczasu myśli sio o Olimpiadzie w Tokio

Na piątkowym posiedzeniu 
zarządu Związku Polskich 
Związków Sportowych rozpa-

Przed sezonem zimowym
Wielkie projekty naszych hokeistów

Katowicach^ *vatowiicaon odbyło się 
zehranie udziałowców 

Jjyklzielini „Sztuozmy Tor Lo- 
“ ,y “ w Kaiowkach. Na po-

uchwałę& cleniu  przyjęto uch
'.kwidacji spółdzielni i prze 

V V ej  Przez magistrat mia- 
**0 ^°"weonu zarządowi powie 

przeprowadzenie likwi-

D j^ ząd  m iasta obiecał prze- 
tyk^ d zić na torze szereg in- 
W  * e y j i udostępnić sporto- 
kj 141 korzystanie z lodowis- 

, .^Uicanego w najw iększych 
^ i e  rozm iarach.

cadh, a mianowicie obóz in
struktorów hokejowych od 
20—30 listopada i obóz hoke
jowy dła juniorów od 30. 11. 
cio 12 . 12 .. Na obozy te zja lą 
się hokeiści z całego kraju.

*  ‘‘ it
Otwarcie sezonu na lodowi 

sku sztucznym w Katowicach 
przewidziane jest na 1 listo
pada. Na połowę listopada 
projektowane są mecze hoke
jowe z reprezentacją Berlina 
zaś na połowę grudnia mecze 
hokejowe z drużyną angiels
ką Oxford Uniwersity.

Dła łyżwiarzy polskich zą^HiTa °Bóży hokejowe zot- ___
v'% Ł°Vv'^ne zostaną nieba-1  angażowany zostanie specjal

na lodowisku w Katowi-[ny treneT austriacki do jazdy

figurowej. Nadlóo czynni będą 
dwaj trenerzy polscy a miano
wicie Staniszewski i Pardy- 
goł.

Projektowane jeat wysianie 
kilku czołowych łyżwiarzy 
śląskich, a mianowicie Gro- 
berfca, Breslauera, Czo równy, 
Ziajówny, Pr es równy i rodzeń 
stwa Kalusów na trening za
granicę. Będzie to dla tych 
łyżwiarzy zaprawa przad e- 
wentualnym wyjazdem ma 
mistrzostwa Europy i świata.

M i
A uchy kura. łyżwiarski dla 

łyżwiarzy śląskich rozpoczy
na się w połowie października 
na sztucznym torze lodowym 
w Katowicach.

try warno zaproponowane
przed kilkunastu dniami 
przez Polski Komitet Olmipij 
ski wytyczne przygotowań 
przedolimpijskich. Nad tymi 
projektami rozwinęła się sze
roka dyskusja podiczas której 
uchwalono wzgi. zmodyfiko
wano częściowo większość 
tych projektów P. K. Ol.

M. im. zdecydowano zgodnie 
że przygotowania do Igrzysk 
w Tokio winny być rozpoczę
te bardzo wcześnie, przy czym 
w każdym związku stworzone 
zostaną już w roku przyszłym 
pewnego rodzaju zespoły ozo 
łowyoh zawodlnilków, dla któ
rych -wyznaczone zostaną mi
nimum. Za przekroczenie tych 
minimów, które z każdym ro
kiem będą podwyższane, przy
znawane będą specjalne od
znaczenia.

W każdym dziele sportu 
czynni będą specjalni opieku
nowie czołowych zawodni
ków, którzy czuwać będą nad 
iih treningiem, dochodzeniem 
do formy, startami międzyna

rodowymi i opieką lekarską. 
Omawiano także sprawę kon
troli pracy trenerów i zwięk
szenia kadr czynnych instruk
torów przez zaangażowanie 
absolwentów C IW F  d*o pracy 
w najdalszych ośrodkach kra
ju.

PostanoAviono zainteresować 
się także opieką nad Gportem 
emigracyjnym, propagandą 
sportu w szkole oraz rozpo
częciem zbiórki na fundusz o- 
lim pijski ju ż  w roku przysz
łym. Uchwalono zwrócić się do 
władz wojskowych o propa
gandę pięcioboju  nowoczesne
go. Pnzyjęto także projekty 
i/KOl. odnośnie przygotowań 
technicznych dila Olimpiady 
w Tokio. M. »n. P- K. Ol. pro
ponuje ze względu na wyjąt
kowo duże koszta przejazdu 
ograniczenie składu ekspedy
cji do zawodników wyłącznie 
pewnych, wczesne wyznacze
nie kierowników oraz unika
nie organizow ania obozów 
centralnych a urządzanie obo
zów regionalnych.



t kornet pracujących
ceni z b a d a n e  specjalnie dia n- !t „ogris^a"

W Paryżu, w różnych dziel
nicach olbrzymiego miasta, wi 
dzi się lokale restauracyjne, 
nad którymi jaśnieje napis: 
„Foyers remmins francais" O- 
gniska dla kob’et francuskich 
cieszą się ogromną popularnoś 
cią nie tylko wśród Francuzek 
lecz i cudzoziemek.

Ogniska znajdują się i w 
centrom miasta, w pobóżu Giel 
dy, i w Montparnasse. Mont- 
martre, Batignolle jak również 
przy Polach Elizejskich.

Aczkolwiek „Foyers" iest in 
stytucią z natury rzeczy spo
łeczną, n*a dającą zysków, ko 
rzystać z niej mogą wszystkie 
kobiety pracujące bez różnicy 
narodowości, wyznania, bez 
Formalistyki.

„Foyers" są niezmiernie ce
nione przez świat kobiet praco 
jących, co łatwo zrozumieć i 
pojąć, gdy się widzi na miejscu 
jak tanio j dobrze można zjeść 
w tych restauracjach. W dużej, 
jasnej sali stoją stoliki, na każ 
dym wazonik z kwiatami.

Obsługuje się tu każdy sam, 
jak w restauracjach amerykan 
skich; każdy wybiera sam so
bie przy bufecie, co mu w da
nej chwili odpowiada, otrzy
muje bon, na którym widnieje 
cena potraw, a przy wyjściu z 
restauracji, płaci w kasie umie 
szczonej tuż przy drzwiach.

W godzinach południowych

panuje przepełnienie, przy bu 
fecie posuwać się możne ty lko 
gęsiego, krok za krokiem. Ceny 
są istotnie bardzo niskie jak na 
Paryż i tak samo w stosunku 
do jakości potraw. Talerzyk z 
t. z w. hors d‘oeuvre, przekąska 
mi, kosztuje fianka, danie mię 
sne z jarzyną — trzy franki, 
makaron, pommes friies, ryż 
etc. porcja — nn franka, por
cja kiełbasek dwa i pół fran
ka, deseru porcja w rożnych 
odmianach, nie wyłączając 
pięknych owoców, rów nież po 
‘ranku.

Słowem za skromną sumę 
czterech do pięciu franków 
można tu dostać dobry obiad, 
po któiym jest się zupełnie sy 
tym. ŃapiwKÓw nie ma, bo 
obsługi prócz te j przy bufe
cie, też nie ma.

Klientela „Foyers" składa 
się przeważnie z urzędniczek 
b arowych, bankowych, pra- 
cowniozek z magazynów mód, 
t. zw. midiinetek, modelek, a 
także po części z prowincja- 
łek, które od czasu do czasu 
tu zagladają, nie znając do
brze Paryża i pragnąc oszczę
dzić na wydatkach. Pewien 
procent stałych gości stano
wią też studentki i pracow ni- 
ce umysłowe którym zbywa 
na piani rdzach i czasie.

Przeznaczeniem „Foyers “ 
jest jednak nie tylko dać ta

ni i dobry posiłek kobietom

Eracującym, lecz rówmsż i 
ąi przytulny, gdzie mogłyby 

spędzić czas wolny od pracy.

Temu celowi służą pokoje 
gościnne i czytelnie, które się 
mieszczą za lokalem restau
racyjnym. Tutaj mogą w go
dzinach popołudniowych i 
wieczornych spędzać czas w 
miłej atmosferze wszystkie

klientki, które uiszczają z gó
ry za miesiąc drobną opłatę w 
sumie kilku franków.

Do dyspozycji ich zn a jd u je  
się pianino, patefon, radio, 
książki, czasopisma, wygodne 
fotele klubowe, leżaki, tele
fon. Słowem instytucja „Og
nisk" wrosła mocno w grunt 
paryski i stała się nieodłącz
ną potrzebą wielkiej liczby 
pracowniczek.

Mosltwa w roli: oskarżyciela
PARYŻ (PAT) — Haras do

nosi z Lizbowy, iż portugal
skie kola oficjalne oświadcza
ją, że rząd sowiecki, obserwu
jąc pi zegraną Madrytu i prag
nąc mu przyjść z pomocą usi
łuje wywołać poważny incy
dent mięcizynaiodowy, aby o- 
puścić komitet londyóśki lub

Rozbrajanie 
anarcnistów

RZYM. (PAT.). Agencja Ste- 
fani podaje: Onegdaj rano od- 
Luz: Separatyści baskijscy roz 
broili resztki anareb istów w 
Bilbao f zamierzają uwolnić 
część zakładników’.

Statki państw obcych wy
płynęły z Saint Jeen de Luz 
do Bilbao, aby zabrać stamtąd 
uchodźców,' > w

w razie potrzeby nawet komi
tet ten storpedować.

Z dyplomatycznego punktu 
widzenia, Moskwa usiłuje ode 
grać rolę oskarżyciela, aby u- 
niknąć roli oskarżonego, ponie
waż Portugalia skrupulatnie 
przestrzega układu, podczas 
gdy nie jest pewne, że Sowie
ty dochowają go równie ściśle.

Z poliiycznego punk’u,widze 
niu, Sowiety czując biisiii upa 
dek Madrytu, usiłują przypi
sać go nie kiesce swej polityki, 
lecz złamaniu układu o niein
terwencji. _

Kola portugalskie zwracają 
uwagę na szczególny nacisk no 
ty sowieckiej w stosunku do 
Portugalii i ponownie wskazu 
ją  z tego powodu na niebezpie 
czeóstwo komunistyczne w 
Portugalii.

Straszliwa 
zemsta tłumu

JEROZOLIMA, tPAT), .z '
Po wczorajszym naboże®* 
stwie w meczecie Omarr vr *  
rozol imię tsam wiernych 
atakował w obrębie mec/et 
pewnego muzułmanina, k t . j  
go pudejrzewano, że jest sżP 
giem policyjnym.

Muzułmanin ten został• r • r ifl|vmienowany na smierc. ^  ?
jego zostało wyrzucone PrZ 
mur poza teren meczetu i z® 
lezione przez policję w p0 
żu bramy św. Stefana.

Mróz w szkolnej
Niektórzy kierownicy &.z ^ 

powołują się na przepis- ^ 
myśl którego należy rozp j  
cząć 0'palanie szkól z duiień1 
listopada. _xV

Zatem, nie bacząc na pa a 
jące chłody, pomimo zl^ \ ,  
dzieci przebywają w 
ni ©o grzanych klasach. Ty ^  
w poszczególnych wypad*  ̂( 
kierownicy szlkól na w . 
odpowiedzialność zaczęh 
grzewać lokale szkolne.

Grono rodziców wjjjstóH 
do władz szkolnych z Pr°̂ j& 
o wydanie nakazu dgrzewa . 
klas. Wskutek panuje . *cj 
zimna i wilgoci wiele d'z‘ 
choruje.

S K Ł A D A J C I E  O F l A f d

na Naczelny ł.omltej 
Uczczenia ParniS1 
Marsz. J. PiłsurfsKifilf̂

Baczność! Strzał... —■ oto fragment % manewrów floty angielskiej. Niemcy w dalszym ciągu nie ustają w szykowaniu k o n ie c z n y c h
Przed chwilą wypuszczono torpedę i obserwuje się w ialaej odle- „rzeczy*4 w razie potrzeby. 1 tak w Berlinie ma wkrótce być zbudo-

głośći padła. wane największe lotnisko na świecie. Na zdjęciu model lotniska.

W gma- hu parlamentu węgierskiego złcżouo zwłoki zmarłego pre
miera Gombosa. Rząd i posło wie zjawili się w komplecie, by oddać

hołd pamięci premiera.

Londyńskie niewiasty urządziły bezkrwawą demonstrację przeciwko 
nieuzasadnionej podwyżce gazu świetlnego. W olbrzymiej ilości 
dzielne niewiasty przybyły przed gmach gazowni i tu gteśnu doma* 

gały się obniżki gazu. Do zaburzeń nie doszło.
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Pazdzie rnik

m
P onied ziałek
Maksymiljana

K IN A
J d r t a : , J u ( ie l  gra  na sk r z y p c a c h "  
J N k l  , W cieniu sam otn e j  so sn y" .  
J “ ' n t i c  : , , D zis ie jszo  c z a sy " .

■ g a te la ; , ,E w a“  oraz rewia , ,Sam po - 
I ń sk i  w ,,B a g a t e l i " .  

r 0|a Ż o łn ie r z a :  , C z ib i " .
I •'HUS : . P a s t e u r " .
*ł«S|a , ltN apad  na K o n go " .
?  : „ M - y e r l in g " .

. .B o h a t e r " ,  
i •  c b a  .W i e d e ń  s z a le ie " .

* « ■ < « :  . ,p«nna L ii i " .
, r *a  . .C ó rk a  gen. P a n k ra to w a " .

Radio krabirskig
7.25 Parę informacyj, 7.30 Mu- 

fyka z płyt. 1 2 0 3  Ko ncert so
ftów, 14 Wisd. gospodarcze, 

^ O S  Koncert popołudniowy ‘z 
P*Vt, 15.15 Koncert reklam owy, 
*6.30 Muzyka salonowa z płvt, 
*8.20 Recital śpiewaczy, 21.30 
^ “zyke, z płyt,

Nccny dyżur aptek 
A pteka  pod Białynr. O rtem  Rynek A 

17 45, Ł o b zo w sk a  6, pod iw. Kingą
f?Ti e ifórzecka 9. pod Złotym Lwerr 

•nga 4, pod Murzynom K rakow ska

Wielka obława
w  Kr& k o w ś e

Nocy wczorajszej od godz. 23 
*fo 2-giej organa policyjne prze
prowadziły na terenie I. Komi- 
,,irjatu P. P., a w szczególności 

plantach i w śródmieściu ob- 
'•wę za prostytutkami.

O bła wa została zarządzona 
Pr*ez sekcję  sanitarno-obyczajo- 
Wą.

W wyniku obławy zatrzymano 
prostytutek za uchylanie się 

°d badanie lekarskiego oraz za 
Występki przeciwko porządkowi 
DubI icznemu.

Seisacyjie za w ie s in ie
rejenta

W e Lwowskim dzienniku czy 
[•“m y: Na podstawie orzeczenia 
Senatu dyscyplinarnego w Kra
kowie, zawieszono w urzędowa- 
j*|u notariusza w Przeworsku p. 
Kuźniarskiego. Znany był on 
**czególnie jako działacz spo
łeczny i pełnił m. in. funkcje 
Przewodniczącego Urzędu Roz- 
.emnzego dla spraw gospodarstw 
''r>ejskich w Przeworsku.

Zawieszenie nastąpiło wskutek 
Uwidocznienia w toku śledztwa 
Prowadzonego przeciw Parylewi- 
p*owej, że p. Kuźniarski przy 
lej poparciu starał się o rejen- 
|urę w Nowym Targu lub No
żyna Sączu.

Krok swój p. Kużniarski tłu
maczy złym stanem zdrowia, wy
magającym pobytu w okolicy pod
górskiej.

Bójka przy ul. Kalwaryjskiej
W czoraj w podworau dim u, a 

następnie w miesekaniu Kazi
miery Simon, przy ul. Kalwa
ryjskiej 39 w Podgórzu na tłe 
porachunków osobistych powsta
ła bójka pomiędzy braćmi Jó z e 
fem i Bolesławem Prochowni*

kiem zam. w Krakowin przy ul. 
Kelwaryjskiej 39, a W ł.d ysła  
wem Simonem, zam. w Krako
wie przy ul.fcGsunwaldzkjej 35, 
a przybyłego do mieszkania swej 
matki. W czasie bójki Simon do
znał wybicia 2 zębów i przecię

cia naskórka na lawym policzka 
zaś Bolesław  Prochownik od
niósł ranę ciętą u palców lewej 
ręki. Wezwany' lekarz pogoto
wia udzielił rannemu pierwszej 
pomocy.

Kdrmm sljhte
do firanek  w wielkim 

w yborze

O p ra*«ra  o b r a z ó w
gobelinów, oraz 

l u s t r a  s z l i f o w a n e
wyKonoje na jtanie j

KLIPSTEIN
K R A K Ó W ,  D I E T L A  1.  87

( r ó j  S t a r o w i ś l n o ] )

Telefon Nr. 176-45.

Uwaga na czasie!
Zwracamy się do tych wszystkich, którym zależy na wygraniu w 37 ej Loterji Państwowej 

ażeby się już zaopatrzyli w szczęśliwe losy w znanej z w!elkich wygranych

K a le łto r i!  1.1.1. M i d i w  Wojeiaycb
!& r a k ó w , ul. G ro d z k a  59, te l .  159-31. Konto czekowe PKO. 411.410.

1/4 losu 1 0 .—  złotych Ciągnienie już 22 hm.
Zumieiscowe zamówienia ziłatwia się odwrotny pocztą.

Wstrząsający skok samobójczy w Krakowie
Wczoraj rankiem mieszkańcy 

ul. Senkiew icra  okolicy Parku 
Krakowskiego, byli świadkami 
wstrząsającego widowiska.

O to  o godzinie 7.45 zauwa
żyli na parapecie I-go piętra 
postić, która po chwili runęła 
na ziemię.

Po chwili zobaczono na zieiri 
ciało kobiety.

Zaalarmowano Pogotowie Ra 
tunkowe, które stwierdziło, iż 
kobietą tą jest Czabaj Anna, 
zam. przy ul. Sienkiewicza 5 w 
Krakowie, służąca.

Lekarz pogotowia stwierdził u

Czabajówny rany pięty, nosa 
oraz ogólne kontuzje na całym 
ciele.

Po udzieleniu pierwszej po
mocy przewieziono nieszczęśliwą 
desperatkę do szpitala Ubazpie* 
czalni Sp ołecznej.

Stan  C zcbajów ny ciężki..

^  rłlrtzwtaszcza dla tyck którzy 
dotąd żadnych doMeSzek 

do kawy nie u zn a li, 
najodpowiedniejszy 

przyprawą do kuwy jest.

atyy y poSt£c

■ U S ¥ ! H 2 k  w szelkiego ro d z a ju
H Mim. AlBk Wykonuje najtaniej

I  ZAKŁAD SZKLARSKI
I  s nNttteww Kraków, św. Krzyża 3

Telefon Nr. 1 2 9 - 0 3
m a  W ykonnje wszelkie roboty w zakics

jjS  s z k l a r s t w a  w chodzące —  po cenach
konkurencyjnych.

I  Odnawia stare lustra
LUSTERKA
do torebek
lO  POLICJANTÓW W WALCE 
Z BANDYTĄ

W  roku 1924 dokonano pod 
Warszawą zabójstwa na tle ra
bunkowym, w którym brał h- 
dział znany opryszek Kazimierz 
Bogumił Rast.

Rast po zbrodni ukrywał się 
przez kilkanaście lat i dopiero 
onegdaj jeden z wywiadówców 
spotkał od dawna poszukiwane
go bandytę na ul. Świętojań- 
kiej.

Przy aresztowaniu opryszek 
zaczął uciekać w stronę Zamku. 
Zastąpił mu j  ednak drogę żan
darm i przy pomocy policjan
tów obezwładnił. (

Rasta przewieziono do I-go 
komisariatu, gdzie podał się za 
Cieślaka a zdemaskowany, za
czął symulować gorączkę.

Rzucił się pięściami na polic
jantów, a gdy usiłowano mu na
łożyć kaftan bezpieczeństwa, 
podarł dwa kaftany na strzępy. 
Dopiero 10 policjantów obez
władniło atletę, którego skutego 
w kajdany przewieziono do wię
zienia w Mokotowie.

ZUCHWAŁY NAPAD RABUN
KOWY NA KOBIETĘ

W czoraj wiieczorem dokona
no we Lwowie zuchwałego na
padu rabunkowego w klatce 
schodowej realności przy ulicy 
Fryderyków 3. O godzinie 21-ej 
wracała do domu zamieszkała 
w tej realności Genowefa No
wicka, właścicielka kiosku na 
ul. Akademickiiej.

Gdy znalazła się na schodach 
zabiegł je j drogę nagłe jakiś nie
znany osobnik, który zasypał je j 
piaskiem oczy, a następnie usi
łował je j wyrwać teczkę z rąk.

W  teczce tej znajdowała się 
golówka w kwocie 200 zł.

Napadnięta nie straciła przy
tomności umysłu, stawiała opór 
bandycie i zaczęła wzywać po
mocy. Na wszczęty alarm bandy
ta zaniechał rabunku i czemprę- 
dzej zaczął uciekać. Na ul Fry

drychów zaczął się pościg, znaj
dująca się tam jednak prostytut
ka Rozalia Espen pościg ten u- 
trudniała, krzycząc do prze
chodniów-, że uciekający jest 
niewinny. W  toku dochodzeń 
policja aresztowała Emila Ko- 
lankiewicza, który podejrzany 
jest o to, że stal na czatach i dał 
znak swemu wspólnikowi, ukry
temu w klatce schodowej, że No
wicka nadchodzi.

Ja k  się okazuje, Nowicka już 
przed dwoma laty padła raz ofia 
rą rabusia, który je j zabrał 39 zł 
w gotówce.

Od tego czasu miała się na ba
czności. Gdy wczoraj usłyszała 
na schodach jakiś podejrzany 
szmer —  natychmiast się od
wróciła i mężnie stawdała opór 
bandycie. —  Dzięki temu wła
śnie uratowała teczkę z pie- 
niądzmi.

Mlii 19 KIK; „ A tla n t ic " , „ A d ria " , C np lto l", 
„ S w it"  la b  „ B a g a te la "  

dla czy teln ik ów  „ O i t a t n i t t  W iad om ośc i  K rak «v ik *$b  
W a żaa tylko w daiu 12 października 1936 r.

▼
Nie zapomnij 
z a p r e n u m e r o w a ć
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres adm inistracji:

Kraków, Na Gródku 2. — Telefon  173-02.

O S I U f N I E
W IADOM OŚCI
MKAKOWSKIE

KOMUNIKATY.
P. Wojewoda Krakowski Mi

chał Gnoiński przybył do Czy- 
źyn, powiatu krakowskiego, 
gdzie był obecny na poświece
niu kamienia węgielnego pod 
kościół parafialny —  a nastę
pnie udał się do Myślenic, ce- 
len otwarcia muzeum regional
nego.

W uroczystościach, związa
nych z Tygodniem Strzelca u 
rządzanym przez Zarząd i Ko
mendę powiatu grodzkiego Z. S. 
w Krakuwie uczestniczył W ice
wojewoda p. Dr. Małaszyński

We Walnym Zjeździe Harcer 
stwa uczestniczył w imieniu p. 
Wojewody p. Naczelnik Wydzia 
łu Wojskowego Województwa 
Siewdński.

NA KRAKOWSKIM BRUKU.
Marjan Dudek, lat 31, wy

robnik, zam. przy ul. Płaszow- 
skiej L. 74, został zatrzymany 
jako sprawca kradzieży na szko 
dę Kazimierza Meichera. zam. 
przy ul. W ita Stwosza L. 18.

Rozalia Bajdo, lat 30, rejestr, 
prostytutka, bez stałego miej
sca zamieszkania, porzuciła 
swoje 4-tygodniowe dziecko, 
płci żeńskiej, na bulwarach W i
sły. W czoraj zatrzymały ją  or
gana policyjne.

Józef Cieślik, lat 30, skradł ze 
strychu pizy ul. Dietla L. 41, 
na szkodę Chiela Goldmana, 
płaszcz łącznej wartości 55 zł. 
Dnia 10. bm. został Cieślik za
trzymany pizez policję.

Henryk Krzykacz, lat 23, wy 
robnik, zamieszkały przy Ulicy 
Kalwaryjskiej 16, został na ul. 
Konarskiego zatrzymany, w cza
sie jak  niósł w worku około 30 
kg. świeżo w ogrodzie narwa
nych jabłek, pochodzących z 
kradzieży, na szkodę nieznanego 
właściciela- Jabłka złożono we 
Wydziale Śledczym przy ulicy 
Siemiradzkiego L. 24, gdzie je  
właściciel może po udowodnie
niu własności, odebrać.

Z  T f t r a  „ B a g a t e l a ”

Dziś w poniedziałek wystawia 
„B ag atela" arcyw esoły program 
rewiowy, który publiczność 
przyjmuje nader gorąco.

Na czele zespołu niezrównany 
Ludwik Smapoliński w swych 
piosenkach s«tvrvczno-politycz
nych, balet Kamińskich, Chór 
Rewelersów „Dobrana czw órka", 
B . G ilew ska, E  Nowowiejski, 
J .  Dwornicki i inni. Początek 
przedstawień o godzinie 3 , 5, 
7 i 9 wieczorem.

Nieszczęśliwy wypadek portjera 
huty szl ła w Krakowie.

Antoni Nędza, portjer „Huty 
Szkła W awel", zam. przy ulicy 
Grzegórzeckiej L. 133, przejeż
dżając ul. Płaszowską na rowe
rze, upadł na jezdnię, doznając 
ogólnego potłuczenia ciała. — 
Pogotowie Ratunkowe przewio
zło ofiarę wypadku w stanic 
nieprzytomnym do Szpitala św. 
Łazarza.
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DRUKI wszelkiego rodzaju
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
szybko I tanio

d r u k a r n i a

M ONOPOL
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

O s z i M i k a p i M P
oraz jubiler p rzed  eądem  

w K rakow ie

W  tych dniach zasiądzie na 
lawie oskarżonych Czesław Ra* 
dosz, niezwykle bezczelny oszust 
który stale paradował w unifor- 
miekapitana W . P.

Radosz dokona! wielu oszustw 
m. in. finansowych i matrymonial
nych. O bok Radosza zasiądzie 
na lawie oskarżonych jeden z 
jubilerów krakowskich C., który 
kupował od niego klejnoty po
chodzące z nieczystej „działal
ności" Radosza.

SRazasie sprawców potworsego zabójstwa
w  Podgórzu

W  sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zakończył się pro
ces 2 robotników z Krakowa, 
którzy w dniu 9 marca br. za
mordowali przy ul. Podgórskiej, 
Kazimierza Dziewońskiego.

Po przeprowadzonej rozprawie

i wywodach prok. dr. Stawarskie* 
go oraz obrońców adw. dr. La- 
menadotfówny oraz mcc. dr. 
Kahanego zapadł wyrok, na mo
cy którego Jan  Sroka został 
skazany na 5 lat więzienia, zaś 
brat jego Tomasz, na 2 lata wię

zienia, przy czym temu ostatnie 
mu sąd zawies'1 wykonanie kary- 

Trvbunałowi przewodniczył so. 
dr. Zalipski przy współudziale 
ss. dr. Kronenberga i So leck ie 
go-

DRUKI
WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak  czasopism a, b r o 
szury, pro sp ek ty ,  
afisze,  ulotki i t .  d. 
wykonuje so lidnie  
szy b k o  1 ta n ie

Drukarnia „M onopol"
Kraków, ul. Na Gródka 2
T e le fo n  173-02.

C h cą c  »lą p o zb y ć b ezrob o t
n ych  lo k ato ró w  p od p aliła  

dom

Dużo się pisało o kamienicz 
nikach, ale ta wiadomość, którą 
otrzymaliśmy jest  wprost maka
bryczna.

O to  donoszą, że w Mysłowi
cach podpalony został dom, w 
w którym poniósł śmierć jeden 
bezrobotny.

Śledztwo stwierdziło, że dom 
podpaliła właścicielka, ch cąc  się 
w ten sposób pozbyć lokatorów 
bezrobotnych nie płacących 
czynszu.

W yrok  w procesie  
Ubezp. Społecznej

W  procesie przeciw b. funk
cjonariuszom Ubezpieczalni Spo
łecznej — o czem już pisaliś
my —  zapadł onegdaj wyrok u- 
niewiniający obu oskarżonych 
t. j .  M. Rittnera i J .  Tomkiewi- 
czowej.

Stypendia dla Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie

Dla młodzieży akademickiej nie
zmiernie ważną jest sprawą przy
działu stypendium.

W  bież. roku Ministerstwo 
Oświaty rozdzieliło między wyż
sze wyższe uczelnie w Krakowie 
następujące sumy: Akademia
Górnicza 32 .000  zł.. Akademia 
Sztuk Pięknych 9 600 zł., Uni 
wersytet Jagielloński 193 000 zł.

Krwawe wpadki w Wierzchosłowicach
przed sądem

W  związku z krwawymi wy
darzeniami na polach wierzcho 
sławickich w dniu 15 sierpnia 
br. jakie miały miejsce w trak
cie obchodu rocznicy „Czynu 
oręża chłopa polskiego'* organi
zowanego przez Stronnictwo Lu
dowe —  po wydaniu przez t i r  
nowskieho prokuratora p. Zem- 
brzuskiego aktu oskarżenia i je- 
go uprawomocnienia się — wy
znaczona została w te j sprawie

dwudniowa rozprawa na 23 i 24 
bm. Na ławie oskarżonych za
siądzie 12 oskarżonych a mia
nowicie;

Władysław Panek, Stanisław 
Machota Wodziński, Franciszek 
Sępka, Franciszek Szczepanik, 
Kazimierz Rzeżnik, Stanisław 
Duda, Antoni Hebda, Jan  Ba 
naś z Łoponia, Jan  Pasek, W oj
ciech Mróz i Ignacy Rzeźnik.

Oskarżenie idzie w dwóch za

sadniczych kierunkach; a miano
wicie o cieżkie poranienie st. 
post. policji śledczej Ratajczaka 
orcz o napad i podpalenie po 
sterunku PP. we Wierzch.osłowi- 
cacb. Do rozprawy powołano 5C 
świadków. Trybunałowi prze
wodniczyć będzic»sso. Pykosz, 
Obrony podjęli się dr Miitz Leon 
dr Rozwadowski Mieczysław i 
dr Chmiel,

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 

Materjały na ubrania i palta męskie

u FREIWALDAwvhór n a j t a n i e j
  Kraków, Florjańska 4 4 .1 p. —

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d z in y  K o le jo w e j I Z r z e s z e n ia  U rz ę d n ik ó w  M ie js k ic h .

D y re k cja  k olejow a z Kato* 
wic nie zostanie przeniesi*®*  

do K rakow a
Jak  się dowiadujemy projekty, 

które ostatnio były lansowsn® 
a mówiące o przeniesieniu ka
towickiej dyrekcji kolejowej do 
Krakowa, zostały zaniechane tak
że w Katowicach utrzyma Si? 
Dyrekcja Kolei Państwowych.

Katastrofalny wpływ pogO’ 
gospodarkę roloĄ

Pogoda j a k a  ostatnio naw ie
dziła całą Polskę ma b. ujem®® 
znaczenie.

Zwłaszcza z terenu W o je w ó d z 
twa Krakowskiego, gdzie sta*6 
panuje dżdżysta i pochmurna 
pogoda, donoszą o ujemny® 
wpływie na plany. Dotąd nie*®' 
brane ziemniaki g n iją ; jest oba
wa, że pogoda ta wywrze swój 
ujemny wpływ także na ozimi®5

5  * ro«y d z ie n n ^ i
wynosi p r e n u m e r a t *  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

O statnie Wiadomości 
K r a k o w s k i 8

Krwawa bójka dozorców dama w Podgórzu
W czoraj wieczorem w reatau- 

racji Herzoga przy ul. W ielic
kiej w Podgórzu, powstała awan
tura a następnie bójka na tle 
porachunków osobisśych pomię
dzy Franciszkiem Myconiem zam. 
w Krakowie przy ul. Cmentarnej 
5, Janem Wojtowiczem, dozorca 
domu przy ul. Kalwaryjskiej 32

i Janem Wojtowiczem, dozorcą 
domu, zam. przy ul. Tarnowskie- 
go 5.

Bójka przeniosła sib do miesz
kania Władysława Wojtowicza, 
przy ul. Tarnowrkiego 5, w cza
sie bójki Franciszek Mycoń zo 
stał przebity nożem w okolicy 
prawej pachwiny, Władysław

Wojtowicz otrzymał dwie rany 
cięte, na ramionach i na twarzy, 
zaś Jau Wojtowicz ranę ciętą w 
poi czek.

Wezwane pogotowie ratunko
we przewiozło Myconia do szpi
tala św. Łazarza a braci W o jto 
wiczów do szpitala Ubezpieczal
ni Społecznej.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

Jeśli nie - uczyń to  n atych m iast!

Prenumerata miesięczna wynosi 

-*5. A ,  r n  z odbiorom
£ a f ,  l , 3 v  w sdm iniitracji

rW\ ł  Q C  z e d a o s ie n ie in
L i .  I . / J  do domu

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02

D wa w y stęp y  
baletn  P arn ella

Ze względu na niebywałe **' 
interesowanie występami balet® 
Parnella, udało się go p o z y s k a ć  

ieszcze tylko na 2 wieczory* 
Będzie to ostatnia s p o s o b n o ś ć  

ujrzenia tego niecodzienne#0 
widowiska, dla tych w s z y s t k i c h ,  

którzy nie mogąc nabyć bile
tów, nie podziwiali jedynych *  
swym rodzaju wykonawców pOr
skiego tańca.

Bilety na oba wieczory, któr® 
się odbędą 17 i 18 bm. sprz®' 
daje już kasa „Bagateli" .

W alk a  światopoglądów  
w Polsce

Na temat powyższy wygło** 
odczyt p. J .  Cyrankiewicz 
Związku Zawodowym PracoW 
ników Umysłowych w Krako
wie, przy nl. Sławkowskiej 
we wtorek 13 bm. w lokalu związ
kowym o godz. 19.30. Wstęp 
wolny.

j j  WOLNE POSADY %

Dla ograniczonej ilości intel1' 
gentaych i pracowitych panó^ 
w wieku 2 5 —40 lat nadarza si<
sposobność teoretycznego i p r a k 
tycznego zapoznania się w noW° 
wprowadzonych działach pop®' 
larnych ubezpieczeń. Wybra®* 
otrzymywać będą podczas prZ®' 
szkolenia wynagrodzenie. Z gł° ' 
szenia osobiste: poniedziałek
i wtorek w godzinach 9 —* * 
Assicurazioni Generali, Krakó^' 
Grodzka 26.

Kto jest pewny, że nS%* 
dy nie będzie potrzebo* 
wał pom ocy Pogotowi*  
R a t u n k o w e g o  nłec** 
odmówi d atk u !
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